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Mowa lorda Salistury ego.
Dzień 9 listopada jest w Londynie dniem świą

tecznym. W  dniu tym odbywa się tradycyjny uro
czysty „wjazd" lorda Majora Londynu do stolicy, 
poczem odbywa s:ę w „Mansion House" uroczysty 
bankiet, w którym biorą udział najwybitniejsze o- 
sobistości ze sfer dyplomatycznych, ministerjalnych, 
kościelnych i finansowych. Podczas owego ban
kietu wygłasza też zwykle angielski premier mo
wę polityczną, z naprężeniem wyczekiwaną przez 
polityczne koła Europy.

Tegoroczny uroczysty pochód był podobno 
świetniejszy niż zazwyczaj. Piętna pogoda wywa
biła na przystrojone ulice tłumy żądne rozrywki, 
które rzucając po raz pierwszy w tym roku w Lon
dynie używane, confetti, wznosiły huczne okrzyki 
na cześó szlachetnego sir Fhilipps’a. Świetne także 
towarzystwo zebrało się wieczorem w Guildhall. 
Na bankiet lorda majora przybyło około 600 o- 
sób, między którymi prócz pp. Salisbury’ch, byli: 
księstwo Devonshire, Goschen, lord Hamilton, je 
nerał Kitschener, ambasador amerykański Bayard, 
posłowie Danii, Szwecji, Holandji i Serbji.

Większy także, niż w ;nnych latach, musiano 
przywiązywać interes do pytania, co powie kiero
wnik angielskiej zagranicznej polityki. Położenie, 
wytworzone przedew szystkiem sprawą wschodnią, 
nie wyjaśniło się dotąd i nie ma nawet pozorów 
kwestji choćby chwilow o ułożonej. Podróże carskie, 
rewelacje Brsmarka, wszystko to są zdarzenia, któ
re także poniekąd wniosły zamieszane w zaki li- 
sowe epizody europejskiego teatru. W  takiej więc 
chwili każda enuncjacja interesowanego gabinetu, 
musi budzrć wielki interes.

W małym jednak bardzo stopniu zaspokoił lord 
Salisbury naprężoną ciekawość. Zastrzegł się z góry 
obowiązującą spowiadających się zasadą wyzna
wania tylko swoich, a nigdy cudzych grzeefiów. 
W  myśl tej zasady ni > powiedział mówca właści
wie nic o ogóinem poi&żenin. Zaznaczył wprawdzie 
ogólnie, żeśmy wstąpili obecnie we względnie spo
kojniejszy okres, cała mowa wszakże obracała się 
około własnych angielskich „grzechów", oktło jej 
osobisrych zamysłów i je j roli w wypadkach poli
tycznych.

Stwierdził więc przedewszystkiem lord Salisbu
ry to, co Europie jest znane od czasu mów Glad- 
stonek i Boseberyego ; stwierdził, że Anglja nie 
mvśli, bo nie może myśleć o jakiejkolwiek polityce 
wolnej ręki. „Nie znam żadnej rozumnej korpora
cji, któraby o czenś podohnem dziś jeszcze my
ślała. Gdyby chodziło tylko o to, by Turcji być 
nieprzyjemną, lub ją ukarać, to Anglja miała zai
ste możność dokonania tego; skoro jednak żywimy 
wyższe pragnienie, pragnienie chronienia przed na
dużyciami zarówno Chrześcijan jak i Muzułmanów, 
to musimy jak największą możliwie ilość ludów 
mieć obok siebie", Następnie wspomniał Salisbury 
o pewnej damie, która do Roseberykgo napisała, 
że woli raczej widzieć Anglję leżącą w gruzach za 
tak św ętą sprawę, niż widzieć ją milczącą, i dodał, 
że „niestety wielu, którzy nie są damami, równie 
powierzchownie patrzą na tę sprawę". Wielu ludzi 
sądzi, że angielka flota może zrobić wszystko; 
tj mczasem okupacja przez wojsko nie jest drobno
stką i wymaga wielkiej potęgi wojennej, do czego 
pierwszym warunkiem byłoby dk  Anglji zaprowa
dzenie p o w s z e c h n e j  p o w i n n o ś c i  w o j s k o 
w e j.

Wobec tego mówca nie widzi dla Anglji innej 
drogi, jak przyjęcie roli w koncercie europejskim. 
Anglja pójdzie w porozumieniu z mnemi mocar- 
stwanai, gdy tylko to będzie możliwe. Nie przy- 
nęsi jej to wstydu, że mocarstw nie potrafi nakło
nić do wspólnego energicznego wystąpienia, nie jest 
to dla niej porażeniem, że nie może mocarstw „prze
gadać", tak, jak nie jest poniżeniem dla mocarstw, 
iż nie przegadają Angl . Powiedziano, że te mo
carstwa działają samolubnie. To nie jest prawdą. 
Czy egoizmem ma być to, że chronią Europę przed 
powszechną wojną ? Jest to w każdym razie ego
izm k u r a t o r a ,  bo kuratorem poddanych swoich 
j'est każde państwo.

Wojna na morzu Śródziemnem nie dotyka wpra
wdzie bezpośrednio angielskiego terytorjum, mo
głaby wszakże doprowadzić do wielkich zmian te
rytorialnych na tern morzu, zniszczyć ważne gałę
zie przemysłu i zagrozić zagładą ważnym życio
wym interesom. „Nie dziw więc, że są państwa, 
które nie mogą tak daleko posuwać filantropijnych 
zapędów, jak to może czynić osamotniona Anglja".

Zwłaszcza ten ostatni zwrot w mowie Salisbury’e- 
go jest ze względu na minione już zresztą obazy przed 
zbyt ryzykownem wystąpieniem W. Brytanji, zna
mienny. Cały zaś nstęp o sprawie tureckiej, jak
kolwiek w treści nie nowy i spodziewany, sprawia 
sympatyczne wrażenia rozwagi i uspokojenia.

W  dalszym ciągu mowy zajął się Salisbury ped- 
niesionemi w ostatnich czasach życzeniami, by rząd 
angielski przez zrzeczenie się okupowanych teryto- 
rjów dał wyraz swej bezintsresowności w sprawie 
wschodniej. „Życzenia te — mówił premier — do
wodzą tylko idealistycznego pojmo wania dyplomacji. 
Z obecnego ukształtowania się wschodniego proble
mu nie wynika żadna rzeczywista przyczyna do o- 
puszczenia okupowanych terytorjów lub zmiany po
lityki".

Co do stosunku Anglji z i nnemi poszczególnemi 
mocarstwami nie chce się mówca bawić w proroc
twa. Z Francją nie ma żadnych różnic, któreby mo
gły zaburzyć akcję „koncertu". Z trójprzymierzem 
Anglja z a w s z e  sympatyzowała w poglądach na 
sprawę wschodnią. Co do Rosji, mówca pragnie to 
tylko powiedzieć, że musi stanowczo wystąpić prze
ciw rewelacjom hamburskim, o ile te postawiły ja
ko tezę antagonizm rosyjsko-angielski. Mówca nie 
widzi żadnej istotnej podstawy tego antagonizmu. 
Interesy obu państw me krzyżują się do tego sto
pnia, by sta^y w stanowczcm przeciwieństwie.

„Pierwszy obowiązek — zakończył lord Salis
bury— mamy wobec w ł a s n e g o  ludu, a tym obo
wiązkiem jest obrona jego praw i interesów. Drugą 
powinność mamy wobec l u d z k o ś c i ;  w inniśmy 
ni eść pomoc tysiącom, a nie zagrażać równocześnie 
niebezpieczeństwem miijonom. Stając jawnie po 
stronie reszty mocarstw i wspomagając je radą, 
mamy nadzieję, iż uchronimy Europę od wielkiej 
h a ń b y ,  nie zaburzając równocześnie harmonji mię
dzy państwami i upragnionego pokoju".

Ouok lojalności wobec „koncertu", drugim in
teresującym punktem mowy jest zwrot o stosunku 
do Rosji. Jest on zupełnie ogólnikowy i nie usu
wa wcale podejrzeń, jakie ten stosunek budził i bu
dzi. Zwracamy w tym względzie uwagę czytelników 
na doniesienie Frankf. Żtg. zawarte w rubryce 
„Telegramy". Prasa angielska prawie jednogłośnie 
chw ali mowę Salisburv'ego. Stundara podnosi u- 
stęp, według którego trójprzymierze popierało An
glję w sprawie egipskiej. Daily Telegr. oświadcza, 
że mowa przyczyni c’ ę do polepszenia losu podda
nych sułtana. Morning Post wywodzi, że Salisbury’e- 
mu udało się wyrwać mocarstwa z samolubnej bez
czynności i doprowadzić między nimi do serdeczne
go porozumienia. Tylko Daily Chronicie oświadcza- 
że wywody premiera zupełnie nie odpowiadają za
ufaniu, jakie w nim Anglja położyła.

Sympatyczne wrażenie sprawiła mowa także w 
prasie francuskiej, która jej przypisuie zasługę w dzie
le pomyśluego ułożenia się stosunków europejskich.

PO WYBORACH.
Wiedeń 10 listopada.

(L ist oryginalny Głosu Narodu).

(ó) Wczoraj zakończyły się wybory dc Sejmu 
dolno-austrjackiego wyborami z kurji większej wła
sności ziemskiej, które bardzo niemiłą przyniosły 
niespodziankę dla nieszczęśliwego żydowsko-liberal- 
nego stronnictwa. Na postawie jak najlepszej in
formacji telegrafowałem wam w sobotę, iż kom
promis w dolno austrjackiej większ* j własności ziem
skiej jest zapewniony. Tymczasem f o r m a l n i e  
stało się inaczej. Liberalni wyborcy tej kurji odrzu
cili w i ę k s z o ś c i ą  g ł o s ó w  kompromis, a z tego 
wzięły żydowskie dzienniki asumpt do pknia ra
dosnych hymnów „zwycięstwa". Czytając to wszyst

ko, mogliście chwilowo wątpić o wiarogodności 
mojego doniesienia. Wczorajszy wybór w tej kurji 
atoli potwierdził w zupełności moją informację, 
gdyż ku zdumieniu wszystkich żydowskich i przez 
żydów obsługiwanych dzienników przeszła lista 
kompromisowa, zatem kompromis został f a k t y 
c z n i e  przyjętym. Wybrano: dwunastu liberalnych, 
a czterech zachowawczych radykałów. Większość 
bowiem liberalnych wyborców większej własności 
ziemskiej głosująca przeciw kompromisowi była 
w całej kurji, jak to stwierdziło głosowanie, mniej
szością, ponieważ za kompromisem prócz zacho 
wawczych większych właścicieli oświadczyła się 
także mniejszość liberalnych a obydwie te frakcje 
razem przedstawiają w kurji większość.

Większości anty liberalnej przybył zatem w czte
rech głosach z większej własności ziemskiej bar
dzo silny posiłek, zapewniający jej niemal wię
kszość dwóch trzecich części głosów w Sejmie. 
Skład jego je3t bowiem następujący: dziesięciu — ach 
waj mir — postępowców z kurji miejskiej i wie
deńskiej Izby haudlowej i dwunastu bardzo letnich 
liberałów z większej własności ziemskiej, razem 
dwudziestu dwóch liberałów, do których można 
względnie jeszcze dołączyć trzech „społecznych po
lityków", wybranych w wiedeńskiem śródmieściu — 
ogółem więc 25. Beszta członków sejmu dolno-au
strjackiego — Sejm lijzy 78 człpnków — względnie 
tylko z wyjątkiem v irylnego głosu rektora wiedeń
skiej wszechnicy — należy do zastępu antyliberal- 
nego, mianowicie: dwa głosy wirylne biskupów, 
czterech zachowawców z większej własności, jeden 
„dziki" i c z t e r d z i e s t u  s z e ś c i u  a n t y s e m i 
t ó w .  Naturalną jest rzeczą, iż cesarz będzie mia
nował marszałka krajowego z rządu większości sej
mowej. Jako kandydata ua tę gedność wymieniają 
k s i ę c i a  A l o j z e g o  L i e c h t e n s t e i n  a, ir ni ba
rona Gudenusa...

Prawie zbytecznem jest dodawać, iż wiedeńskie 
dzienniki żydowskie rozdzierają sobie w artykułach 
wstępnych na znak żałoby kaftany.

Opozycja p. raacy dworu.
Wystąpienia posła, radcy dworu, Edwarda Gnie

wosza w komisji budżetowej są bądź co bąaź naj- 
sensacyjniejszemi wypadkami dnia. W ywołałj one 
ogromną burzę; dzienniki radykalne znalazły w p. 
radcy dworu nowe bożyszcze, Czas uderzył na n‘ 
go namiętnie, odsądzając go ud czci i wiary. T 
zachwyty i te potępienia są tern dziwniejsze 
p. Gniewosz jest posłem od lat kilkudziesięciu 
kilkudziesięciu lat znany jest ze swego niezależ 
go usposobienia i oryginalnych poglądów, w kt 
rych niebrak zdrowego rozumu i zmysłu sprawie
dliwości, ale które zawsze dalekie bywały od trze
źwości i umiarkowania i miały na sobie piętno 
bezwzględnej porywczości. Z obowiązku publicysty
cznego zapoznajemy czytelników naszych z drugą 
mową posła Gniewosza, wypowiedzianą w kom.sji 
dnia 26 października; zawieia ona nader interesujące 
ustępy i dotyki, w sposób mówcy właściwy wielu 
ważnych i aktualnych kwest/j, Pierwsza część tej 
mowy brzmi jak następuje:

„Nie narażę się na zaprzeczenie, że zawsze bra
łem na serjo przyjęty na się obowiązek, więc, gdzie 
i kiedykolwiek wymagał on mego w sprawach pu
blicznych wystąpienia, zawsze wierny mojemu prze
konaniu politycznemu i narodowemu, wyrażałem o- 
twarcie moje zdanie oparte na prawdzie. Proszę 
więc brać moje przemówi mie przy funduszu dys
pozycyjnym jak i teraźniejsze na serjo i dosłownie. 
Zapisałem się do głosu, aby poczynić niektóre u- 
wagi o administracji państwowej. A  gdy minister 
hr. Badeni właśnie te kwestje, o których chciałem 
mówić, poruszył, przystępuję tylko do uzupełnienia 
jego wywodu, ale z mego stanowiska. Najpierw 
podniósł p. minister kwestję polepszenia płac urzę
dników, więc sprawę urzędników ściśle i jedyni* 
ze strony mateijalnej. Mimo głodowej nędzy, oso
bliwie w niższych klasach urzędników, urzędnicy
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nie postradali uczucia godności i honoru swego 
stsnn i pojęcia z wyższego stanowiska obowiązków 
swiich. Dlatego częściej w istatnich czasach pro
sili oni o pragmatykę służbową i sam p, minister 
ob ecał, nawet w Izbie, przedłożyć takową. Natn- 
raluie, że j stem pewny, że to uczyni. Wymaga 
tego nawet interes państwa, jest to najgłówniej
szym środkiem do usunięcia tego złego, które mi
nister poruszył pod nazwą „biurokratyzmu" (czytaj 
;>nstr. Schlendrian. Red.) Kto dokładnie zna dawne 
wykształcenie dawnego dncha urzędników, ich n- 
znsne i szanowane stanowisko wobec dowolności, 
pozbaw ającej go niezawisłości ich własnego zdania, 
ten łatwo wytłumaczy sobie zanik tego di cha te
raz, gdy urzędnicy w nieptwności o swój los z po
wodu częstej zmiany zapatrywań rządów wobec 
wpływów politycznych stronnictw, a nawet osób 
wybitniejszych, tracą potrzebną dla energicznego 
i objoktywu'go wykonania ustaw, samoistność ray- 
ś.i i sądu. Wzrok ich badawczy tępieje z obawy, 
bo zlarzały się wypadki przykre dla urzędników 
(przeniesienia, nosy itp ). Odciągają się od spie
sznego załatwiania spraw, czy to orzeczeniami w 
pierwsrej instancji, czy to przedkładaniem i opinjo- 
wan:eiu rekursów i skarg. Obecnie w takiej alter
natywie uciekają się urzędnicy do kałamarza i to
pią w atramencie swoje właściwe przekonania i zda
nia, pisząc wiele, aby nic nie pisać. Zresztą i także 
sposób kwalifikowania urzędników nie odpowiada 
wymogom s!użby, na co dawniej bardzo uważano, 
kwalifikując mianowicie młodszych urzędników we
dług ich uzdolnienia, do wyższego poglądu, które
go wy mag i służba w wyższych instancjach. Uzdol
nienie zaś do służby egzekutywnej oceuiauo wedłng 
szybkiego orje towania się, szybkiego osądzania 
zmieniających się w życiu pnblicznem zdarz-ń i we
dług zarządzania środków, w danej chwili potrze
bnych. Dlat-go t ż  pierwszą instancję kierował na
czelnik, i czując swą odpowiedzialność, starał się 
trzymać ściśle ustawy i swoje orzeczenia uzasadniać 
przepisuni ustawy. Nie mnożył t się więc liczba 
zażaleń i rekursów. Inaczej się rzecz ma w wyż
szych iustancjach — tam jest załatwienie kolegjal- 
ne. Ile wartości i wpływu miało i mogłoby mieć 
takie wzbudzenie poczucia samodzielności w urzę
dnikach może się każdy przekonać, kto przegląda 
w arch wach dawniejsze protokóły obrad, mianowi
cie reliu je o usp robieniu ludności w prowincjach, 
a dojdzie do niebardzo pochlebnego zdania o tera
źniejszy eh w tym kierunku aktach:

Dawniejsi przełożeni, gdy tego uznali potrzebę, 
udzielali podwładnym pG ojcowsku upomnienia 
w cztery oczy, potem przed kolegami. Dziś zaś 
wielu s efów tajemną kwalifikacją podkopują los 
urzędnika, który, gdyby zwrócono jego uwagę na 
błędy, stałby się bardzo pożyteczny w służbie. Pra
gmatyka służbowa, któraby zawierała choćby san
kcję najostrzejszej dyscypliny, określenie obowią 
zków, a zarazem i praw urzędników, podniosłaby 
ten stan.

P. minister wspomniał o autonomji i przy t9j 
sposobuości niepochlebnie się wyraził o dwóch to
rach w każdym kraju: o autonomicznym i rządo 
wyra. Widzę w tem aluzję pana ministra do sto
sunków galicyjskich, ponieważ z innych krajów nie 
słyszałem utyskiwania nad „dwoma torami" obok 
siebie istniejąeemi; torem autonomicznym i rządo
wym. Nadmieniam, że w szerokiem życiu państwo- 
wem, w rządzie, więcej bywa torów. Każdy mini
ster ma swój tor. Na kolejach dwutorowych jeżeli 
się zdarz ją karambole lub inne wypadki, to zawsze 
jest przyczyną niedbalstwa tych, którzy są powoła
ni do utrzymania w porządku toru, a najczęściej złe 
ustawienie zwrotnicy. Wypadki były daleko częstsze, 
gdy tylko jeden tor egZjStował. U nas w kraju są 
dwa tory rzeczywiście przyczyną starć, dwa tory 
w najniższej instytucji autonomicznej, t. j. tor ob
szaru dworskiego i gminy w jednej i tej ssmej 
miejscowości. I tu przyczynia się do tego starcia 
niewykonywanie ustawy o obszarach dworskich, a 
mianowicie jej §. 17.

Czytałem w dziennikach fachowych o wynalazku 
maszyny idącej po torze z jedną szyną. Obawiam 
się, ażeby użalenia się na dwa tory nie zaprowa
dziły znowu do jednego toru o jednej szynie.

Z E  ŚWIATA.
Wiedeń d. 10 listopada.

(List oryginalny Głosu Narodu).
O tw arcie  ochronki. —  Jubileusz dra S tre m a yra . —  Tu rn iej 
sza c h o w y. — ■' „Mensa academica". — P o ża r w te a trze  Ka

rola. —  Filemon Z alew ski przed sądem.

Cesarz osobiście dzisiaj otworzył ochronkę dla 
dzieci w dzbsiątej dzieluicy miasta. W zastępstwie 
arcyksiężniczki Marji Walerji, funkcjonowała hrabina 
Janka Szecsen. Ochronka pomieści około 200 dzieci 
i jest i ardzo wygodnie urządzoną.

Prezes najwyższego trybunału, radca tajny Stro- 
msyr, < 1. hodził wczoraj 50-letni jubileusz swojej 
służby pui.-twowej. O zwykłej godzinie przyssedł do 
biura i zajął się pracą. Dopiero o godzinie 11 rano.

przyjmował deputacje i wybitne osobistości, które 
przyszły mu złożyć żyezenia. Cesarz Franciszek Jó- 
z f  przesłał mu odręczne pismo i w ciepłych sło
wach dziękował mu za długoletnie i wierne spełnia
nie obowiązków. Kadca dworu dr. Gianalla, imieniem 
arcyksięeia Rainera, wyraził życzenia wszelkiej po
myślności i ofiarował przytem bukiet z białych róż. 
Celem powinszowania, zjawili się także: hrabia Go- 
łuehowski, hrabia Kazimierz Badeni, baron Gautsch, 
hrabia Gleispach, baron Chlmnecky, Tehórznicki i 
inni.

W turnieju szachowym, Polak Janowski otrzymał 
pierwszą nagrodę, a Winawer z Warszawy, piątą. 
Jauowski mieszka w Paryżu i uważmy tam jest za 
najlepszego szachistę.

Przed kilkoma dniami donosiłem o uiedoszłem 
samobójstwie studenta politechniki Korsitscha. Z nę
dzy rzucił się do Dunaju i tylko dzięki szybkiej po
mocy majtków statku „Arpad" zastał uratowany. Nie 
jest on pierwszy i ostatni, bo wielu jego kolegów 
często nie ma na kawałek chleba i przy nauce cier
pią głód i zimno. Jak wiadomo, istnieje w Wiedniu 
tak zwana mensa academica, w której studenci, za 
tanie pieniądze dostają objady i kolacje. Od pewne
go czasu coś się tam jednak popsuło i wśród mło
dzieży kształcącej się, panuje wielkie niezadowolenie. 
Główne zarzuty skierowane są przeciwko zarządowi. 
Wczoraj odbyło się zgromadzenie akademików w s tli 
Tokesa. Zjawiło się ich przeszło 500, a także profe
sorowie: dr. Filipowitsch, dr. Gruber i dr. Ber- 
natrik.

Przewodniczący Krainz w krótkiej przemowie po
wiadomił zebranych o krokach przedsięwziętych, ce
lem poprawienia niezdrowych stosunków. Po nim 
zabrał głos akademik Strasser i w jaskrawych kolo
rach przedstawił nędzę, panującą wśród studentów.

Według niego zdanie Sokratesa: „Człowiek żyje 
nie na to, aby jadł“ i łaeińskie przysłowie: „Pełny 
żołądek niechętnie studjuje", pomieszczone na sali re
stauracji akademickiej, są w obecnym czasie parado
ksami. Studenci żądali nawet interwencji senatu, lecz 
prośby ich były głosem wołająeego na puszczy. Pro
fesor Filipovitsch prosi mówcę, aby się parlamentar- 
niej wyrażał o senacie akademickim i chce opuścić 
salę. Dwaj jego koledzy również zabierają się do wyj
ścia. Strasser cofa wyrażenie. Wreszcie ucnwalono re
zolucję popartą znaczną większością głosów, aby men
sa academica została na nowo zorganizowana i żeby 
podawano jedzenie obfitsze i pożywniejsze, następnie 
iżby w główDym zarządzie zasiadało 3 studentów.

Przed kikorna dniami wszczął się pożar przed sa
mem przedstawieniem w teatrze Karola na Leopold- 
stadzie. Ugaszono go natychmiast, lecz policja nie ze
zwoliła na widowisko i kasa zwróciła pieniądze za 
bhtty. Szkody były niewielkie i spaliły się tylko fi
ranki aksamitne w dwóch lożach. Zachodziło, podej
rzenie podpalenia z zemsty osobistej. Policja zaczęła 
pilnie śledzić i wezoraj przyaresztowała dwóch robo
tników, zatrudnionych w teatrze. Dochodzenie prowa
dził komisarz policji Schmidt. Ten przestucnał po ko
lei wszystkich maszynistów, ich pomocników i innych 
pracujących w teatrze. Lampiarz Jan Seiler i jego 
brat Henryk zaczęli się mięszać w zeznaniach i nie 
umieli wytłómaczyć, co robili z czasem między 3 i 5 
po południu. Ponieważ mieli zitarg z dyrektorem Jau- 
nerem i przytem ciągle mu grozili, prawdopodobnie 
są oni sprawcami. W każdym razie śledztwo wkrótce 
wykaż#, kt> zawinił.

Znany defraudant pieniędzy poeztowyeh, Filemon 
Zalewski, po odsiedzeniu kary, przebywał w Wiedniu, 
a następnie wyjeehał do Rosji, gdzie był portjerem 
hotelowym. Po powrocie zaczął rozgłaszać, że w Ki 
j iwie wydzierżawił hotel i potrzebuje kilkanaście po
kojówek. Zaangażował ośm ładnych dziewcząt i z nie
mi miał wyjechać. Policja nie dowierzała jednak i te
legraficznie zapytała konsula austrjackiego w Kijowie, 
czy Zalewski rzeczywiście hotel wydzierżawił. Odpo
wiedź nadeszła przecząca i pokazało się póź iej, że 
dziewczęta do oz?go innego były przeznaczone. Zalew
skiego przyaresztiwano i sprawa odbędzie się przed 
sądem przysięgłych w dniu 16-tym listopada b. r.

Swój.

WYPRAWA NANSENA.
Jeden z najstaranniej redagowanych polskich 

dzienników, Dziennik poznański, zapoznaje czytelni
ków swoieh ze streszczeniem opowiadań Nansena o 
wyprawie do biegnua północnego, drukowanych za 
bajeeznem honorarjum w londyńskiej Daily Chroni
cie. Pozwalamy sobie powtórzyć ta zajmująoe stre
szczenie, poprzedzone w Dzienniku następującym 
wstępem :

„Tajemnicze przestwory bieguna półnoonego, bro
nione przez mury lodowate, już od dawna przycią
gają do siebie podróżników i uczonych geugrafów. 
W naszym wieku wyprawy arktyczne stanęły, że się 
tak wyrazimy, na porządku dziennym; rządy i ciała 
uczone, meoeuasi wiedzy i apostołowie prawdy nau
kowej składali mienie i życie w ofierze, by módz 
wreszcie dotrzeć do tych sfer, które przyroda jak 
gdyby naumyślnie zamknęła dla lnćzkośoi. Po dłu

gich staraniach, po licznych ofiarach udało się wre
szcie Nansenowi dotrzeć p r a w i e  do bieguna, udało 
się mu otworzyć nową drogę dla badaczów geo
grafii. Przed kilku miesiącami po całym świecie cy
wilizowanym rozeszła się wieść radosna, że Nansen, 
którego lody trzymały w więzieniu przez prawie trzy 
lata, wrócił, i że jego statek „Fram“ przybył z całą 
załogą do Norwegji. Wiadomość ta była nowym do
wodem niezwyciężonej siły, spoczywającej w ludzko
ści, gdy ona dąży do poznania i ujarzmienia swego 
otoczenia. Dziś opowiadanie wielkiego podróżnika 
daje nam szczegóły tej wyprawy tak romantycznej 
i bohaterskiej. Trzeba bowiem zaznaczyć, że wyprawa 
Nansena nie jest zwykłem poszukiwaniem nauko- 
wem, ani też romantyczną awanturą, przedsięwziętą 
na „złamanie karku". Spokój, rozwaga, spostrzegaw
czość i wiedza towarzyszą heroizmowi niesłychanemu 
w tej wyprawie na biegun północny. Nansenowi nie 
szło także o zdobycie ziem. aui o bogactwa — jeno
0 poznanie prawdy. Te bryły lodu, które strzegły 
dostępn do bieguna, nie otworzyły się przed Nan
senem dlatego, by mógł znaleśó bogactwa i kruszce, 
kolonie i niewolników, jednem słowem te łupy, po 
które jeździli Vasco de Gama, Kolumb i inni wielcy 
podróżnicy. Nansenowi szło tylko o poznanie, o pra
wdę naukową, a przeszkody, jakie musiał przezwy
ciężyć, były stokroć większe od tyeh, jakie inni po
dróżnicy spotykali na swej drodze.

Wkrótce ukaże się sprawozdanie naukowe Nan
sena, które dziś poprzedzone jest szkicem podróży 
wielkiego geografa. Gazeta angielska Daily Chroni
cie miała Bzezęśliwy pomysł, by od bohatera nauki 
współczesnej wydostać tymczasem „artykuł" poświę
cony dziejom ostatniej wyprawy. Za ten artykuł — 
mający 1500 słów — autor otrzymał cztery tysiące 
funtów czyli po b1/̂  marek za stowo. Fakt ten do
wodzi, że synowie Albionu pielęgnują w sobie tę 
namiętną ciekawość, dzięki której ludzkość cała do
szła do dzisiejszego stopnia oywilizacsi. Za kilka mie
sięcy nakładem wydawey angielskiego Oonstable’ a 
ukaże się angielskie wydanie naukowej pracy Nan
sena; 10.000 fnntów sterlingów stanowi honorarjum, 
jakie ofiarował angielski wydawca. Tymczasem na 
wieść o przyszłej podróży Nansena do Anglji wszy
stkie ogniska życia tutejszego, wszystkie grody i mia
sta zapraszają do siebie bohatera współozesnej geo
grafji — na odczyty."

I.
Nansen, jak wiadomo, nie jest nowicjuszem na 

polu badań geograficznych, ale samodzielna wyprawa 
na biegun była długo zamiarem, który trudno było 
zrealizować. Po tylu próbach nieudanych i ofiarach 
poniesionych, akademje i ciała naukowe zapatrywały 
się z nieufnością na nowe projekty badania 
biegunów; sceptycyzm ten wzrósł po nieszczęsnej wy
prawie statku „Jeannette", który zginął przy t. zw. 
„nowych wyspach syberyjskich". Losy tego statkn 
dały wszakże Nansenowi nowy pomysł. Gdy z Ame
ryki przybyła wiadomość, iż szozątki Jeannette zna
lezione zostały na południowym brzegu Groenlandu, 
Nansen wystąpił z „hypotezą, że na północy istnieć 
musi prąd, posuwająey lody przez biegunowe morze 
od Ziemi Franciszka Józefa.

Lody zatem — dowodził Nansen — które przez 
morze Biegunowe tym prądem były parte, przyniosły 
ze sobą szczątki Jeannette’y z jednej półkuli na dru
gą. I śmiały podróżnik dodał zaraz, że tak samo, jak 
szczątki, eały statek mógłby być przez lody partym
1 w ten sposób przebyć podróż przez przestwory bie
gunowe; trzeba tylko takiego statku, któryby wytrzy
mał parcie lodów. Myśl ta — Dy oddać się na wo
lę lodów, by ze skntkiem całym wsiąść na lody jak 
na rumaka i w ten sposób przebyć podróż bieguno
wą. wydała się szaloną. Angielskie Towarzystwo Geo
graficzne ochrzeiło projekt nazwą pomysłn samobój
czego. Ale Nansen nie dał za wygraną. Znalezienie 
na Grenlandj. narzędzi, używanych przez Eskimosów, 
oraz fakt ten, że rozmiary same brył lodu dowodzą 
o ieh długiej po morzu podróży, podczas której zbi- 
jsją się i nrastają w góry, wreszcie znalezienie szezą- 
tków Jeannette’y — wszystko to razem przekonało 
Nansena, iż wewnętrzne prądy morskie wytwarzają 
naturalną zupełnie komunikację między cieśniną Be- 
ryDga i morzem Syberyjskiem a wsohodniem wybrze
żem Grenlandj i.

Badania geologa Fórnebohm i prof. Gleve, doko
nane nad bryłami lodu, na południowo-wschodnim 
brzegu Grenlandji, dostarczyły nowych faktów Nan
senowi. Cóż bowiem znaleziono? Oprócz mineralnego 
kurzu na bryłach tych znaleziono mikroskopijne ro
śliny zwane „diatomy" — zupełnie takie same, jakie 
ekspedycja szwedzka „Vega“ znalazła na lodnikach 
przy przylądku Wanharena, w bliskości cieśuiny Be- 
rynga. Wobec wszystkich tyeh faktów Nansen, po
mimo opozycji, postanowił podjąć się wyprawy, na 
którą storthing norwegski uchwalił dwukrotną sub
wencję.

Wybudowania łodzi podjął się znakomiły archi
tekt norwegski, Colion Archer, który wykończył sła
wny statek „Fram". Nansen przypuszczał nawet, że 
parcie lodów może się okazać tak silnem, iż statek 
zostanie zdruzgotanym. Ale w  takim wypadku miał
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on nadzieję siebie i załogę wraz z małemi łodziami 
i tak zwanemi kaikami (długie łodzie na jednę oso
bę) wysadzić na bryłę lodu i pozwolić się unieść prą
dom aż do chwili, w której wody zajmą miejsce brył 
lodowych. Nareszcie dnia 24 czerwca 1893 r. boha
ter Nansen i jego towarzysze opuścili Chrystjanią, 
posuwając się ku wodom syberyjskim.

W czasie tej podróży Nansen otrzymał bard o 
pożyteczny dar od barona Toll, mianowicie 34 psy 
syberyjskie. Nowy nieprzyjaciel ukazał się; mgły 
zjawiły się tak gęstp, iż dalsza podróż była niebez
pieczną. Nansen, jak prawdziwy wódz, spuścił się na 
łodzi i sam prowadził statek przez ciemności, aż u- 
dało mu się wyprowadzić takowy z cieśniny Jugor- 
Bkiej na szerokie i straszne morze £aryjskie. W Jal- 
mal — dnia 6 sierpnia — lody zatamowały dalsze 
przejście. Podróżnicy więc nasi wylądowali i rozpo
częli Bzereg botanicznych i geologicznych wycieczek. 
Nansen jednocześnie sprostował mapę brzegów, które 
były o pół stopnia na zachód zbytnio wysunięte.
Podczas pobytu „Frama“ odwiedziło go dwóch Sa- 
mojedów. Przyjęto ich nader gościnnie, nadawano 
im różnych sucharów i innych europejskich produ
któw, to też opuścili statek zaohwyceni. Były to o- 
statnie ludzkie istoty widziane podczas tej podróży.

Dnia 12 sierpnia lody w kierunku północnym 
ustąpiły na tyle, że statek mógł dalej popłynąć. Na 
północy od Jalmsl ujrzeli podróżni przed sobą mo
rze zupełnie wolne od kry, leoz ostry wiatr pół
nocno-wschodni przez kilka tygodni utrudniał im że- 
glngS-

Podczas tej ciężkiej walki z wiatrem przeciwnym 
na morzu Karyjskiem pojawiła się nagle w kierunku 
północno-zachodnim od ujścia rzeki Jeniseju ziemia 
nieznana, którą przy bliższem rozpatrzeniu uznano za 
wyspę dotąd nieodkrytą. Nansen nazwał tę ziemię 
wyspą Swedrupa, na cześć kapitana „Frama". Dnia 
13 sierpnia wieczorem statek dopłynął do portu
Dicksons. Projektowano tam się zatrzymać, by zosta
wić listy do kraju, po które angielska ekspedycja
do Jenisej pod dowództwem kapitana Wiggiusa miała 
zajechać, ale czas naglił i Nansen zdecydował się 
w ostatniej chwili, nie zatrzymując się wcale, jechać 
dalej. (C. d. n.)

ZROŚLI z ZIEMIĄ.
OPOWIADANIE

przez

K A Z I M I E R Z A  L A S K O W S K I E G O .

(Ciąg dalszy). (32)

W ięc Symcha, aczkolwiek zrażony chwiejnością 
charakteru spóluika, zaczął również spokojnie przed
stawiać obmyślany przez się plan działania odwo
łując się niekiedy do wytrawnego sądu Foglowej, 
w zupełności podzielającej jego zdanie.

— Wy Jojna —  mówił tonem perswazji — 
macie gwałtowną naturę i to jest źle. Kto nie u 
mie czekać, nie powinien handlować. Dać pieuią- 
dze i odebrać dług, jeśli ma pieniądze, to nie 
sztuka! Nie interes! Takie operacje byle chłop po
trafi. Kupiecka rzecz odebrać wtenczas właśnie, 
kiedy nie ma... W  tem cały zysk, cały profit, 
w tem obrót jest. Gdybyśmy — opowiadał w dal
szym ciągu, przeciągając śpiewnie sylaby —  na ten 
przykład wszyscy jak jeden mogli odebrać swoje 
pieniądze od pureca, niechby było i tak! Ale tych 
pieniędzy zaraz po ślubie nie starczyło. Dlaczego 
miałby brać jeden, a nie wszyscy? Co za gwałt? 
Czy nie lepiej czekać, aż pieniędzy całkiem bra
knie? Czy nie lepiej tak zrobić, żeby zamiast ma
łego, był zysk duży? Żeby się drzewo bez rąbania 
obaliło? Czy wy Jojna wiecie, siła jest wart las 
w Kościeszówce? Ja wam powiem... W  tym lesie 
są dwie wartości, dwa szacunki, każdy inny. Jeśli 
my go będziemy chcieli kupić, to las jest drogi, 
jak piirec będzie chciał sprzedać, to las zaraz sta
nieje. Trzeba tak robić, żeby on chciał, a nie my. 
A  kiedy on będzie chciał? Wtedy, jak mn pie
niędzy braknie... Dlatego ja się bardzo cieszę, że 
jemu już zaczyna brakować, cieszę się, że ou przy
jechał na jarmark z ostatkiem pieniędzy, cieszę 
się i czekam, aż las do reszty stanieje... A wam 
wolno robić inaczej.

Kiedy to mówił, całe otoczenie mlaskało z za
dowolenia, co moment powtarzając:

— A  soj! A  soj!
Jojna słuchał uważnie. W  miarę opowiadania 

chmurna jego twarz rozjaśniała się coraz bardziej, 
gdy zaś Symcha skończył, wyciągnął doń rękę i rzekł 
krótko:

— Niech będzie po waszemu... Jak czekać, to 
czekać!

— Czekać! Czekać! — potaknęli chórem inni
I los kościeszowskiej Dąbrowy, los stuletnich

sosen i buków został rozstrzygnięty.
Tymczasem Ożga z Bortniokim prosto z wózka,

wstąpiwszy tylko na chwilę do zamówionego nu
meru, gdzie ich właśnie czatujący Mendel Sofa pod 
patrzył, zaszli do restanracji, owacyjnie przez całe 
grono znajomych i sąsiadów witani.

Ledwie się ukazali ua progu, rzucono się ku 
nim tłumnie z serdecznym okrzykiem:

— A toście nam z nieba spadli! Że to was 
żony puściły ! —  wołali jedni.

— Jużeśmy was opłakali! — dogadywali dru
dzy.

— W idać nieprawda, ża kto się ożeni, ten się 
odmieni! skoro tu jesteście! — krzyczał podocho- 
cony Kotowicz.

— Drapuęli kobietom! Brawo! brawo — chwa
lił Bolek Witrzycki, a pan Szaława, który gotując 
się do pułki, siedział za zielonym stolikiem i na 
widok wchodzących zaczął nucić: „Wilczysko się 
ożeniło..." rzucił teraz trzymaną w ręku talję kart, 
rozkrzjżował ramiona na całą szerokość i, pod
biegłszy do Ożgi, wziął go w objęcia.

— Krzych! jak Boga kocham! Krzych we wła
snej osobie... Niech ci się dobrze przypatrzę, pan- 
toflurzu! — w ykrzykiwał, gibocząc się na nogach 
i nie puszczając z ramion Ożgi.

Następnie wziął się do Bortnickiego i, obea- 
łowawszy obydwóch, zaczął ciągnąć do stolika, 
mówi ąc :

— Smutno wam może bez dam? Będą damy 
i to w czterech kolorach! Co kto lub i! co kto 
lubi!

Nie wymawiał się bardzo Ożga, ale że właśnie 
nadszedł pan Barszczewski, do którego miał inte
res, natarczywa propozycja Szaławy nie dała s:ę 
na razie uskutecznić.

Ożga, powitawszy wuja, odciągnął go na bok.
— Cóż tam u was słychać? Żona zdrowa? — 

spytał Barszczewski.
— Chwał3 Bogu! trzyma się nieźle, Chociaż, 

żeby nie interesy, wolałbym był siedzieć vc do
mu — odpowiedział Krzyś.

Barszczewski domyślił się dlaczego.
— Jeszcześ z tem nieostrzelany — rzekł we

soło. — Matka pewnie przyjechała ?
— Dziś w południe...
— N o! to dadzą sobie radę bez ciebie. Do

brze zrobiłeś, przyjechawszy, bo właśnie słyszałem 
od kogoś, że żydzi zaczynają się niepokoić. Trzeba, 
Krzychn, z tem raz skończyć.

— I ja tak myślę. Dla wszystkich wprawdzie 
pieniędzy nie starczy, ale Symchę chciałbym spła
cić koniecznie. Obstaluje go na jutro rano. Może 
wuj będzie łaskaw być obecnym...

—  Z największą chęcią.
Kiedy tak rozmawiali półgłosem, do sali przy

bywało coraz więcej szlachty, robiło się coraz 
gwarniej, coraz weselej.

(Ciąg dalszy nastąpi)

„ O B Y N A T E  L“ .
OBRAZY W SPÓŁCZESNE

malował z natury (17)

JÓ ZEF R O G O SZ.

(Ciąg dalszy).

Hrabia cofnął się i w najwyższem zdumienia 
zaczął się żegaać. W  stojącym przed sobą mężczy
źnie, poznał w rzeczy samej dawnego swojego a- 
rendarza. Josio głowę przekrzywiwszy, patrzył nań 
z uśmiechem.

— A co, panie hrabio, czy byłby pan kiedy 
przypuścił, że z łapserdaka Josia będzie taki czło
wiek? No, Pan Bóg mi poszczęścił i dobrzy ludzie 
trochę dopomogli. Ja z początku umyślnie nie da
łem się poznać, ale teraz to już otwarcie wyzna
ję, że jestem Josio, stary przyjaciel pana hra
biego.

— Istotnie, prawdziwy przyjaciel — odrzekł 
gospodarz, uśmiechając się pogardliwie.

Żyd musiał się domyśleć, jakie wspomnienia i 
uczucia odezwały się w duszy hrabiego, skoro za
czął szybko mówić:

— Góra z górą uie zejdzie się nigdy, ale czło
wiek z człowiekiem zawsze. I niech pan hrabia nie 
sądzi, że ja się z nim zejść me chciałem... przeci
wnie! jam tylko o tem myślał, żeby to jak naj
prędzej nastąpiło. Bo czy to ja nie wiem com wi
nien panu hrabiemu ? Ale gdy się jest młodym, to 
wtedy niejedno robi się inaczej, niż być powinno, 
bo czasem i bieda na złą drogę nas prowadzi... 
wszelako gdy rozum przyjdzie, należy zawsze tym 
wdzięczność okazywać, którzy nam co dobrego wy
świadczyli. Słyszy pan hrabia jak ja m ówię? Jo
sio wie, ile panu hrabiemu zawdzięcza, to też je 
dynie dlatego tu przyjechał, że chce się odwzaje
mnić za doznane dobrodziejstwa.

Hrabia wyglądał jak ten, który słucha, a nic

nie rozumie. Obecność człowieka, którego od lat 
tylu z oczu stracił, jego niesłychana arogancja, 
pańskie wyglądanie i płynna wymowa, tak na nie
go działały, że w najwyższem zdziwieniu w du
chu się zapytawał, czy jest we śnie, czy na ja
wie.,

Żyd tymczasem, aby kuć żelazo, i óki było go
rące, dalej mówił.

— Chociaż pan hrabia nie wiedział, gdzie s:ę 
Josio obraca, on jednak wypytywał się zawsze o 
swego dziedzica, bo mu dobrze życzył. Czy pan 
hrabia może myśli, że ja nie wiem, ile pieniędzy 
wydarli panu te paskudne lichwiarze, z któruni 
przez tyle lat pan się wdawał? A czy ja nie sły
szał, w jakich trudnościach pan hrabia teraz się 
znajduje? Lecz na wszystko jest rada. Trzeba mieć 
tylko płowę i dobrych przyjaciół. Gdy dwa tygo
dnie temu dowiedziałem s ę w Wiedniu, że te ło
try chcą panu hrabiemu dobra licytować, ziraz 
sobie powiedziałem, że do tego u e dopuszczę i 
tyiko dlategom tu przyjechał.

— Jakto, pau mógłbyś po to do mnie przy
jeżdżać ?

— Widzi pau hrabia, że wy żyd5w nie zua- 
cie. Wam się zdaje, że każdy żyd musi być sza- 
cbraj, oszust, złodziej, a tymczasem między nami 
są także ludzie uczciwi i bardzo honorowi. Ja ua- 
przykład, mogłem żyć i umrzeć w Wiedniu i pau 
hrabia pewnieby o mnie nie słyszał, tymczasem, 
ledwie mi powiedziano, co tu się dzieje, postano
wiłem jechać zaraz do pana hrabiego, żeby go ra
tować. Ja nawet w tym celu chcę się starać o 
mandat do Bady państwa. Stowo honoru daję!

—  Jeśli to prawda, więc co pan chcesz uczy
nić ?

— Najpierw musimy ooadwa wejść do parla
mentu. Mnie, przy pomocy pana hrabiego, wybio
rą w mieście, a pana wybierze szlachta z pocało
waniem ręki. Przecie to dla niej wielki honor, je 
żeli taki hrabia chce być je j delegatem. Gdy raz 
w Wiedniu będziemy, już mo.ja w tem głowa, że
by pan hrabia miał znów majątek. W  Wiedniu ła
twiej w jednym dniu zrobić sto tysięcy, niż tu 
dziesięć reńskich. Tam pieniąd:e same w ręce 
lezą.

— Skoro tak, więc wszyscy wiedeńczycy po
winni być bogaci ? — hrabia przerwał.

— A może nie są? Glzie są takie pałace jak 
w Wiedniu, gdzie takie powozy, stroje, meb'e, 
wszystko? Chociaż i tam są różnice, do najbogat
szych zaś tylko ci należą, którzy stoją u góry i 
robią wielką politykę, bo tych wszyscy się boją, 
nawet sami ministrowie. Przecie pan hrabia mme 
rozumie ? !... Pomówmy o jednym inter. sie, który 
jara już wybrał dla pana hrabiego. Na wiosnę rząd 
zacznie budować kolej wschodnią. Pau hrabia wti  
mie przy pomocy swoich przyjaciół dziesięć albo 
nawet piętnaście mil w entrepryzę i na tem sa
mem zarobi najmniej pół miljon t. Czy to może zły 
interes ?

— Ja, mój panie, nie znam sie na budowie 
kolei.

— Na tem nie potrzeba s ę znać. Przecie taki 
pan nie będzie jej sam budował, ja już takich 
znajdę, którzy pana hrab ego w tem wyręczą, a 
pan tylko czysty zysk schowa do kieszeni.

— Nie wiem, czy tego rodzaju ozyuuości go
dziłyby się z moim charakterem poselskim.

— Czemuby s:ę uie miały godzić? Czy pan 
hrabia może myśleć, że jabym mógł cokolwiek ta
kiego radzić, co nie jest honorowe? Zresztą, nie 
będzie pan pierwszy ani ostatni... W Wiedniu każ
dy myśli o interesach. A na giełdzie ile tam mo
żna zyskać?! Czasem przez jednę noc możoa zaro
bić sto tysięcy. Niech tylko pan hrabia na mnie 
się spuści, a pewnie będzie dobrze. Doktor Józef 
Knoblauch chce czemś swoją wdzięczność okazać, 
bo on nie zapomniał, że wszystko co roa, winien 
panu hrabiemu.

Bozmowa w tem miejscu nagle się urwała, nie- 
spodziewane bowiem weszła hrabina.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Część urzędowa,
Konkursy. W Magistracie m. Wieliczki jest do obsadze

nia posada weterynarza miejskiego prowizorycznie z plącą 
roczną w kwocie 600 z'r. wa. Podania do 25 listopada br.

Bada szkolna okręgowa w Ropczycach ogłasza kon ;urs 
na posady nauczycie skie. Podania do l urudnia br.

Posada pisarza obznajomionego dokładnie z minipulacją 
karną, szybkiem i czytelnem pismem, jest zaraz do obsadze
nia w sądzie pow. w Zatorze. Płaca miesięczn i 30 złr.

Posada djetarjusza w sądzie baligrodzkiem jest zaraz do 
obsadzenia.

Posada adjunkta kancelaryjnego w sądzie obwodowym 
w Złoczowie z poborami X  klasy rangi jest do obsadzania.

Posada oficjała wyższego sądu krajowego we Lwowie 
w X  klasie rangi jest do obsadzenia. Podania do 26 bm.

L ic yta c je . Uyrek--)a kolei połnocno-z. o n j a
dostawg 20.000 kg. smarów mineialnycu OJ is y i  i lfor- 
macji udziela Izba handlowa i przemysł * s  '« v. i-o wir.

(Gazeta Iwotrska nr. 259).
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KRONIKA.
Kraków dnia 12 listopada.

Kalendarz kościelny. We czwartek Marcina, pa
pieża, wyznawcy; jutro Homoboi i i Dydaka, wyznawców; 
pojutrze Iderefjuna, męczennika i Hipacego. biskupa.

Kalendarz m yśliw ski. W miesiącu listopadzie woino polo
wać na: słonki, ,elenie, kozły [rogacze], zające, borsuk, i lisy; 
na jarząbki, cietrzewie i głuszce, bażanty, kuropatwy, prze
piórki, dzikiego gołębia, dropie pardwy, oraz na wszelkie 
ptactwo błotne i wodne w ogólności.

Ochraniać należy: łanie, kozły, cielęta i szpiczaki, oraz 
kury głuszcze i cietrzew'6.

Kalendarz r y b a c k i.— W miesiącn listopadzie wolno ło
wić bolenia, lepienia, głowacicg, świnkę, wyrozuba, czopa, 
sandacza, brzanę, brzankg, cytrg, leszcza, wggorza czeczugg, 
klonka, jazia i szczupaka.

Ochraniać należy łososia i pstrąga, oraz raka samca 
i samieg.

Kalendarz astron om iczn y. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 6 minut 52, zachód przypada o gudzinie 3 
minut 5S, długość dnia 9 godzin minut 6.

Start pawletrza. Dnia 12 listopada o godzinie 7 rano, ba
rometr 737,0, termomer 3°8 C., wilg. 83*/o» wiatl zacho
dni. Zachmurzenie 10.

Kupujcie tylko u chrześcijan!

Składki. Z okazji imienin pana J. w Zatorze, 
złożyli goście na Wawel 3 złr. 25 ct. na ręce pana 
Hergefa, który tę sumę nam D adesła ł.

Biskupie odznaczenie. 0. Jan Sobel, erprowin- 
cjał i przeor metropolitańskiego konwentu Bonifra
trów we Wiedniu, otrzymał od biskupa Król.-OLade- 
okiego za zasługi na polu humanitaryzmu i szcze
gólnie za pielęgnowanie chorych księży ty tui i cha
rakter notarjusza biskupiego.

* Z Uniwersytetu. Pan Bogusław Pomian Swol- 
kień, rodem z Jarosławia, otrzymał 11 bm. na Jagiel
lońskim Uniwersytecie stopień dra praw.

* Posiedzenie wydziału Towarzysta prawniczego 
odbędzie się w piątek o godz. 6 y 2 wieczorem w Colle
gium noyum II p. Na porządku dziennym „Sprawa 
zjazdu prawników galicyjskich11.
* W Czytelni katolickiej w czwartek 12 b. m. 

odbędzie się pogadauka o godz. 7 wieczorem. Poga
dankę zagai Leszek Wiśniowski, o łączności Stowarzy
szeń katolickich.

* „Nowa Reforma11 ma naprawdę paradne pomy
sły w publicystycznych kampanjachl W świeżej pa
mięci wszystkich stoi nieudałe publiczne wezwanie 
obywatelstwa naszego m!asta, aby zaprotestowało 
przeciwko... umieszczaniu sprostowań dra Sokołowskie
go w terminie przepisanym przez ustawą! Było to 
wówczas właśnie, kiedy szlachetna nasza koleżanka 
rzuciła się na założyciela naszego pisma nie szanu
jąc nawet spokoju zmarłych i czci należnej ich wspom
nieniu! Obecnie przygotowała Nowa Reforma nowy 
zamach; tym razem jt-go ofiarą paść miało siedmiu 
szewców, którzy w Głosie Narodu śmieli pizypom- 
nieć przed wyborami mały epizod z działalności po
sła Sokołowskiego, epizod, o którym podczas wybo
rów między przyjaciółmi posia najchętniej Dy się za
pomniało!

Pozornie ten drugi zamach udał się lepiej niż 
pierwszy! Redakcja Nowej Reformy wędrując od 
jednego sklepu z obówiem do dr igiego. zdołała zebrać, 
jakby się zdawało, pewną ilość podpisów od ludzi 
nieświadomych zupełnie stanu rzeczy i podpisują
cych jak to często u nas bywa, baranim pędem. 
Tak i my mniemaliśmy. Powtarzamy jednak, że fakt 
ten jest tylko pozorny. Nie mieliśmy wprawdzie cza
su za przykładem Nowej Reformy krążyć po skle
pach z obówiem, ażeby sprawdzić autentyczność pod
pisów; przypadek jednak zrządził, że jeden z naszych 
przyjaciół znał osobiście nieboszczyka Jana Ba ń 
k o w s k i e g o ,  k t ó r e g o  p o d p i s  w k i l ka  lat  
po j e g o  ś mi e r c i  f i g u r u j e  na o d e z w i e  No
wej Reformy. Na dobitek trzeba nieszczęścia, że ze 
sklepu egzystującego do dziś dnia pod firmą Jana 
Bańkowskiego (która to okoliczność wprowadziła za
pewne w błąd nieostrożności nieprzebieiającą w środkach 
Szanowną Redakcję) przysłano nam dzisiaj następujące 
„Nadesłane" które pomieszczamy we właściwej rubryce. 
„Os w i a d c z a m  n i n i  e j szera,  że f i r ma  „Jan 
B a ń k o w s k i "  ni e ma n i o  w s p ó l n e g o  z o d e -  
zwą,  kó ra o g ł o  bzo na z o s t a ł a  w Nr 260 Nowej 
Reformy z d ni a  10 l i s t o p a d a  1896 r o ku .  Z a 
s t ę p c a  f i r m y  ś. p. Jana B a ń k o w s k i e g o ;  
Piotr Saźmierskiu.

Daruje nam Szanowna Redakcja Nowej Reformy, 
ale charakterystyczne to zajście uwalnia nas całkowicie 
od traktowania na serjo owej odezwy, już przez to sa
mą nieprawdopodobnej, żc niepodobna przypuścić, aby 
w Krakowie zn alf zło się trzydziestu majstrów szew
skich, którzyby do tego stopnia zapoznawali interes 
własnego stanu, aby nie trafiłu im do przekonania 
ogłoszone w Głosie Narodu pismo w sprawie btano- 
wiska p. Sokołowskiego wobec szewskich dostaw woj- 
bkowyoh. Zwracamy uwagę, że faktom w owem piśmie 
podanym, dr Sokołowski tak skwapliwie chwytający 
za broń §. 19 n ig .d z ie , d o t y c h  czas  ni e  z a p r z e 

c z y ł ;  wiedział bowism, że nioby nie było łatwiej
szego, jak prawdę stwierdzić.

Za długo doprawdy zajmujemy się humbugiem 
Nowej Reformy. Demy jej tylko jedną radę. Jeżeli 
jeszcze kiedykolwiek znajdzie się w konieczności „two
rzenia" podpisów majstrów szewskich, niechże się 
stara przedewszystkiem podpisywać żyjących! Dalej, 
jeśli to idzie o sprawę wyborczą, nioby jej nie szko
dziło wobeo łatwości, z iaką jej to przychodzi, pod
pisywać tych majstrów szewskich, którzy mają pra
wo wyboru. W danym wypadku bowiem na d w a 
d z i e ś c i a  d z i e w i ę ć  n azv is u o s ó b  ż y j ą c y c h ,  
w l i c z b i e  nazwisk f i g u r u j ą c y c h  na o d e z w i e ,  
z n a j d u j e  s i ę  dw u d z i e a t u  d w ó c h  n i e w y b o r -  
oów.  Wiemy, że z podpisami głośniejszych i po
ważniejszych firm jakoś trudniej idzie — no, ale sko
ro się już zrobiło pierwszy krok, trzeoa się przezwy
ciężyć, bo podobno „tylko pierwszy krok kosztuje". 
Na zakończenie przestroga: nieoh N. Reforma nie
nalega tak bardzo na wyjawienie autorów pisma w 
Głosie Narodu przed wyborami pomieszczonego, bo 
toby dopiero była wesołość wśród ludu, gdyby sięo- 
kazało przypadkiem, ze między nimi ją  tacy, których 
nazwiska, N. Reforma w szlachetnym zapale podpi
sywania, poiożyra pod swoją odezwa. A przecież juz 
tych liberalnych kompromitacij było więcej, niż 
dla politycznego użytku nawet przeciwników napra
wdę potrzeba.

* Skrytobójcze morderstwo. Przed Ławą przy- 
sięgłyoh rozpoczęła się we środę sprawa sensacyjna 
o skrytobójcze morderstwo, popełnione na osobie 16- 
letniego Wojciecha Maja, którego oblano naftą i za
palono w nocy podczas snu. O zbrodnię tę posądzony 
jest Piotr Krawuś, 36 lat liczący, wdowiec, ojciec dwoj
ga dzieci, rodem z Modlnioy, karany dwa razy za kra
dzież i raz zł  zbrodnię ciężkiego uszkodzenia ciała. 
Nadto Krawuś oskarżony jest o kradzież korali, gotówki 
2 złr. 20 ct., oraz pasa maszynowego. Do sprawy 
powołano 24 świadków. Powody oskarżenia są nastę
pujące. W Modlnicy małej utrzymuje Kazimierz Woj
dyła sklepik Kółka rolniczego, w którym zajmował 
się sprzedażą artykułów 16-letni jego pasierb, Woj
ciech Maj. W dniu 15 lipca b. r. przyszedł Kazimierz 
Wojdyła do sklepiku około godz. 8 wieczorem i ode
słał Wojciecha Maja do domu. Wojciech przyszedłszy 
do mieszkania swego ojczyma, położył się zaraz spać 
w izoie, w której oprócz niego spały także dwie jego 
siostry: Zofja i Anna Majówny, oraz młodsze jego ro
dzeństwo. Wojdyła, wróciwszy ze sklepiku do domr
0 godzinie 10 wieczorem, ooejrzawszy całe gospodar
stwo i zastawszy okna od izby, w której Wojciech 
Maj spał, zawarte, udał się sam na spoczynek do izby, 
oddzielonei sienią. W nocy o godz. trzy kwadranse 
na 12 usłyszał krzyk z izby, w której spal Wojciech 
z rodzeństwem, a wybiegłszy do sieni, zobaczył Woj
ciecha w Izbie w płomieniach, na którym paliła się 
bielizna. Pochwycił tedy konewkę wody i oblał nią 
Wojciecha, przyczem poparzył sobie silnie lewą rękę.

Zofja Maj, zeznała, iż obudziwszy się nagle owej 
noey i spostrzegły płomień w łóżku brata Wojcie
cha, fcijgła do izby coprędzej gdzie spał Wojdyła, 
lecz nie dotarła do miejsca, bo potknęła się o ławkę 
tarasującą drzwi. Ławka tam nigdy w drzwiach nie 
stała. Zofja i Anna Majówne zauważyły tej nocy, że 
ktoś im jak i siostrze Franciszce obciął warkocze,
1 że chusteczka, którą Zofja miała na głowie kładąc 
się spaó, była pocięta i leżała na ziemi. Włosy Zofji 
sprawca zabrał, włosy zaś Anny i Franciszki leżały 
na ziemi. Obie kwatery okna były zdjęte i leżały na 
polu na piwnicy. Ponieważ wypadek z Wojciechem 
Majem nie nastąpił wskutek nieostrożności, gdyż za
pałki zawsze były schowane, a odrobina nafty we 
flaszce zuajdowala się w szafie w innej izbie, przeto 
oczywistą jest rzeczą, że wykonano zamach zbrodni
czy i to skrytobójczy. Według zeznań świadków, któ
rzy niebawem do izby wbiegli, w oałym pokoju sil
nie czuć było uaftę, a koszula Wojcisoha, chustka 
którą był przykryty, jakoteż i kaftan na jego łóżku 
leżący, zlane byry tym płynem do tego stopnia, że 
czuć je było jeszcze w tydzień po wypadku.

Wojciecha Maia odwieziono zaraz do szpitala św. 
Łazarza w Krakowie, gdzie w nocy 24 lipca zmarł 
wskutek ran z oparzenia. W pierwszej zaraz chwili 
ogólne podejrzenie skierowało się przeciw Piotrowi 
Krawusiowi, a to z powodów, że Wojciech Maj zaj
mują* falę sprzedażą w sklepiku Kółka ro) niczego 
w Modlnicy małej, odmówił był kredytu Krawusiowi, 
gdzie ten zwykle zaopatrywał się w artykuły spo
żywcze. £ rawuś znienawidził Maja i niejednokrotnie 
odgrażał się głośno przeciw niemu.

Wojciech Maj w szpitalu pod przysięgą zeznar, 
że na kilka dni przed zamachem żądał od niego o- 
bwiniony towaru na kredyt, a gdy on nie chciał go 
udzielić, Krawuś odgrażał się, „że go musi sprzątnąć, 
choćby w kryminale siedział". Zofja Maj potwierdza 
te zeznania, słyszała bowiem od brata o pogróżkach 
Krawusia.

Jan Rajczak zeznaje, iż jeszcze w drugiej połowie 
czerwca b. r. będąc w sklepiku, widział, jak Kra- 
wnś wszedłszy tamże trochę napity, wyjął z kami
zelki kozik i groził nim Wojciechowi. Po wyjściu 
Krawnsia, Rajczak zapytał Wojciecha o przyczynę 
groźby. Maj mu odpowiedział, że to dli tego, iż nie

chce mu borgowaó. Pogróżki tego rodzaju potwierdza
ją również i inni świadkowie. W dzień zbrodni Kra
wuś w sklepiku wołał do Wojciecha Popamiętesa 
ty mnie, nauczę cię", na co Maj mu odpowiedział: 
„oo wy mi zrobicie". Bezpośrednio po zbrodni popa
rzony mówił: „Dał mi ten Krawuś", a wobec ojca 
chrzestnego rzekł: „Nikt inny tego mi nie zrobił,
tylko Krawuś, proszę was jednak ch-zestny ojcze, nie 
wydajcie Krawusia, boby mnie zabił", wreszce to 
samo prawie powtarzał przed żandarmem w szpitalu. 
Słowem wszystkie zeznania obracają się zgodnie prze
ciw Krawusiowi. Że Krawuś był zdolnym do popeł- 
nmnia tej zbrodni, wynika ztąd, że świadkowie przed
stawiają go jako włóczęgę, pijaka, człowieka mści
wego i będącego postrachem gminy. Krawuś nadto 
znał przeróżne sztuki z naftą, z któremi rię nawet 
popisywał przed sąsiadami.

Na tydzień’ przed zbrodnią Krawuś pokazywał 
w sklepie żyda Birnera figiel zwany „Wilkiem" po
legający na tern, że napełniał usta naftą i tę w lot 
zapalał. Wówczas także groził podpaleniem kantyny, 
w dodatku przez złośe kroplami palącej się ropy o- 
blał t - » lz rouotnika.

Jako poszlakę zbrodni stanowi ślad stopy odbitej 
na świeżobielonej ścianie, która się zupełnie zgadza 
ze stopą Krawusia sprawdzoną przer żandarmów. Ob
winiony przed tryounafem nrzjznając się do popeł
nionej kradziHży, stanowczo jednak przeczy, jakoby 
zbrodnię popełnił. Twierdzi nadto, że do Wujciecua 
Maja niechęci nie żywił. Nie pamięta również, żeby 
mu kiedy groził i żc nocy krytycznej spał w stodole 
wójtn. gdzie o godz. 9 położył się spaó. Trybunało
wi przewodniczy radca Giebułtowski, asydentami są 
radca Fetteri adjunkt p. Werner, protekolantem p. Lan
dy. Oskarżenie wnosi zastępca prokuratora dr Schney- 
der, broni z urzędu dr Leon Filimowski, jako rze
czoznawcy lekarscy zasiadają: dr Zoll i dr Wachbolz. 
W dniu pierwszym zakończono postępowanie sądowe 
przesłuchaniem świadków oraz wysłuchaniem orzecze
nia rzeczoznawców oo do Śmierci WojcieehL Maja.

* Kasyno powszechno obchodziło wczoraj trady- 
cyjnie „gąskę św. Marcina". Około 60 członków, re
prezentuj ącycł aż trzy kluby: kolejowy, poczto wj i 
(Frohsinn) kręgielniany zebrało się przy wspólnym 
stole. Biesiadzie tej przewodniczył wiceprezes Kasyna, 
radoa sądu krajowego wyższego, p. Herold. Do to
warzyskiej a szczerą serdecznością owianej uczty po
jawili się najdawniejsi członkowie Kasyna, jak n. p. 
p. Fr. Eroebl, nie brakło równie2 za stołem soleni
zanta, był nim p. Marcin Salb, dzielny towarzysz, 
pierś szej wody humorysta. Nic też dziwnego, że we
sołość płynęła potężną falą, śmiano się do rozDuku. 
Szereg toastów rozpoczął p. Herold na oześć soleni
zanta, nastęonie pil wicepiezes w ręce pp. inspekto
ra Wychowskiego, prezesa klubu kolejowego i p. 
Buczka, jako króla kręgieluiauegc. P. Wychowski pił 
zdrowie prezesa komisji zabawowej, w ięoe jej pre
zesa p. Zopotha. Na cześć Kasyna, toastował p. Bu
czek, a p. Sulimierski na oześó p. Kroebla, który 
odwzajemnił się dł^ższem przemówieniem, darząc po- 
cnwaiami niezmordowanego aranżera p. Ganszera i 
energicznego sekretarza p. Sulimierskiego. W niezli
czonych toastach podnoszono szczególnie zdrowie ży
czliwej dla Kasyna prasy. Podczas uczty popisywały 
się chór i orkicstia wojskowa 56 pultu. Kul narną 
częścią wieczoru za-ządzał p. Majewski, właściciel re
stauracji z hotelu pod Różą. Towarzystwo zabawiało 
się przyjemną pogawędką do samej północy.

* Na Zwierzyńcu odbyło się przedstawienie ama
torskie w niedzielę dnia 8 b. m. w lokaiu „Przy
jaźni" dotodane wsDÓlnemi siłami członków „Pracy" 
i „Przyjaźń5" Zwierzynieckiej. Lokal był przepełnio
ny. Wśród widzów było dużo inteligencji miejscowej 
a nawet krakowskiej, oo jest najlepszem świadectwem 
sympatji z ożywiającym się ruchem katolickim wśiód 
robotników. Przedstawienie to było miłą niespodzian
ką. Huczne oklaDki zoicrał przedewszystkiem p. T. 
za swe krakowiaki — kuplety. NajDlizsze przedsta
wienie znów będzie w niedzielę dnia 22 b. m.

41 Droga do Swoszowic. Dowiadujemy się z wia- 
rogodnego źródła, od obywateli przebywających często 
drogę w Podgórzu, w kierunku Swoszowic, iż ta na 
terytorjum podgórskiem jest nie do przebycia. Wozy 
i ekwipaże na niej się łamią, a zdrowie podróżnych 
na szwank jest narażone. Możeoy Rada powiatowa 
zaopiekowała się tą drogą.

Mianowania. Ministerstwo handlu zamianowało 
koncepistów Doeztowyoh: Tomasza Bieniawstiego i
Franciszka Schneidra komisarzami pizy dyrekcji poczt

* Z Dyrekcji ruchu. Stacja „Linzport" zostanie 
otwartą dnie 16 listopada b. r. dla nadawania i od
bierania towarów w całowozowycn ładunkach.

Krajowa Rada zdrowia odbyła w dniu 3 b. m. 
dwunaste posiedzenie, na którem następujące sprawy 
były przedmiotem obrad, względnie uchwał: 1) Wy
dano opinję w sprawie podziału powiatu stanisła
wowskiego na poszczególne okręgi sanitarne. 2) Przed
łożono opinję co do aktywowania okręgów sanitar
nych w Rabce, w powiecie myślenickim, w Gołogó- 
raoh, w powiecie żywieckim. 3) Wydano opinję 
w sprawie planów budować się mającego szpitaia po. 
wszechnego w Tarnopolu. 4) Wydano orzeczenie 
w sprawie przebudowy rzeźni w Jagieinioy, w po-
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■wiecie czortkowskim. 5) Wydano opinie w sprawie 
zmian istniejących taks szpitalnych powszechnych 
w Kołomyi, Sanoku i Zaleszczykach. 6) Wydano o- 
rzeczenie w przedmiocie cegielni na Zwierzjń-u, w po
wiecie krakowskim. 7) Powzięto uchwałę w sprawie 
potrzeby desinfekcjonowania szmat w papierniach przed 
ich przerobieniem fabrycznem. 8) Zaopiniowano po
danie lekarza, jako rzeczoznawcy sądowego w spra
wach karnych.

Awans listopadowy w  armji. Pułkownik E.
Hummel przeniesiony został z 28 do 58 pp., a major 
H. Halma z 56 do 86 pp. Pułkownik 1 p. a:t. A. 
Krobatin zamianowany szelem 7 depart. ministerstwa 
wojny. Podpułk. K. Schnerch z 2 bat. pion. został 
inspektorem pion. w Krakowie a podpułk. F. Łępkow- 
ski inspekt. pioD. w Budapeszcie. Podpułk 45 pp. H. 
Weinhofer otrzymał dłuższy urlop, a podpułk. Alfr. 
Scheinpflug z 77 pp. przeniesiony został w staa spo
czynku. Major sztabu inżyn. Jan Tarbuk przeniesiony 
do 56 pp., major dyrekcji inżyn. w Krakowie Kar. 
Porges zamianowany dyrektorem inżyn. w Briien. 
Kapitan Jan Pekny z 13 pp. i rotmistrz Ant. Fran
kiewicz, przy sposobności prze;ścia na emeryturę, o- 
trzymali tytuł majorów ad honores. Starsi lekarze 
sztabowi: dr Jak. Schaff z Czerniowiec zamianowany 
komendantem szpitala garn. w Sybinie, a dr Kar. 
Kurzbauer lekarzem naczelnym garnizonu w Tarnopoln.

Kadetami zamianowani: Franc. Ledochowski z 13 
bat. strz. i Miecz. Filipowicz z 99 pp. Rezerw, ka
detem zast. oficera został w 1 p. uł. Wład. Pusłow- 
ski. Zastępcą lekarza asyst, został Meehel Salpeter 
z 55 pp. w szpit. garn. w Krakowie. Asy tentem bu
downictwa w rezerwie: Bert Tittinger z Poli do Lwo
wa. Profosami: Jan Luciez z 93 pp. w Czerniowcach 
i Kar. Ertl z 100 pp. we Lwowie. Do jener. sztabu 
przydzieleni zostali porucznicy: Gust. Moser z i p .  
art., Jan Romer z 11 p. art., Stan. Szeptycki z 28 
p. dyw. art., Maur. Partyka i Otton Husserl z pio
nierów.

Starszymi lekarzami zostali mianowani: Franci
szek Lewicki i Egon Frendl przy lwowskim szpi
talu garniz., Hip. Lewicki 13 pp., Włodz. Werbenec 
przy szpit. garn. w Przemyślu, Franc. Lewicki prze
niesiony do Krakowa, E, Frendl do Wiednia. Pod- 
por. Wład. Grzybowski przeniesiony z 45 pp. do 6 
p. uł. Do rezerwy przeniesiony porucznik Wincenty 
Berau z 40 pp. Dłuższy urlop otrzymał kapitan Me
dard Albeck.

Z armji. Od nowego roku otrzymają wszystkie 
pułki piechoty konnych trębaczy pułkowych, którzy 
równocześnie będą pełnić funkcje t. z w. „meldereite- 
rów“ . Brani będą ku temu celowi podoficerowie w 
stopniu sierżantów, obdarzeni pewną inteligencją, a* 
by w danym razie mogli Ełużyć lietylko do spie
sznego przewożenia depesz, sztafet i pisemnych rozka
zów, lecz także ustnych, a nawet do składania kró
tkich raportów pisemnych.

* Obrady episkopatu. We środę przed południem 
rozpoczęły się w książęco-arcybiskupim pałacu w Wie
dniu obrady wielkiego komitetu episkopatu. W obra
dach tych biorą udział następujący książęta Kościoła: 
X. kardynał Schóuborn z Pragi, jako przewodniczący, 
X. kardynał Gruscha z Wiednia, X. Misia z Lubiany. 
X. Napotnik z Marburga, X. Bauer z Berna i X. Ró- 
sler ze St. Polten. Oczekują tu przybycia także in
nych książąt Kościoła.

Zsw sze oni. Wiedeńskie ministerstwo kolei że
laznych podaje nam do wiadomości następujący fakt, 
dotyezący fałszowania przez żydów poświadczeń zmełcia 
zboża na listach frachtowych: Przed kilku naraz są
dami w Galicji odbyły się w ostatnich czasach roz
prawy karne, z których się okazało, że kilku handla
rzy zboża chciało nadużyć przyznanych dla przewo
zu towarów mącznych ulg frachtowych. Mianowicie 
przedstawiali oni kolei państwowej listy frach
towe na przesyłki zboża z podrabianemi klauzulami 
poświadczającemi rzekome zmełcie odnośnych zapa
sów, gdy zboże to w rzeczywistości było używane 
Vf handlu w stanie surowym.

Z tego powodu został żyd Simche Habermann 
z Rawy ruskiej przez sąd krajowy we Lwowie ska- 
2 any na karę 3 miesięcznego więzienia, obostrzonego 
jednym postem co tydzień, a to za zbrodnię usiłowa- 
nego oszustwa z §§. 197, 200 i 201 u. k. Zażale
nie nieważności, wniesione przez podsądnego, odrzu
cił najwyższy trybunał jako trybunał kasacyjny. Da
lej ekazany został przez sąd okręgowy w Tarnopolu 
za tę samą zbrodnię żyd Simche Landaberg z Tar
nopola na karę jednomiesięcznego więzienia. Próoz 
tego jest jeszoze w toku kilka analogicznych pro
cesów.

* Ułaskawienie. Cesarz darował karę śmierci 
Bazylemu Hołodowi, a najwyższy trybunał zmienił 
ją  na dożywotnie więzienie.

Śluby. We wtorek d. 10 b. m. o godz. 11 
przed południem odbył się ślub dra Leopolda Caro, 
adwokata w Krośnie, zaszczytnie znanego ekonomi
sty, z panną Salomeą Chelińską, córką śp. Hieroni
ma, właściciela dóbr w gubernji kieleckiej i Salomei 
z Gawrońskich Chelińskiej. Związek pobłogosławił 
ks. infułat Gawroński.

We wtorek o godz. 10 zrana ks. kanonik Leśniak 
pobłogosławił w Tarnowie związek małżeński pomię

dzy p. Zygmuntem Ehrenbergiem, urzędnikiem kra
kowskiego Towarzystwa ubezpieczeń, bratem redakto
ra Głosu Narodu,, a p. Jadwigą Jordan Stojowską.

Prezesem Rady powiatowej w Kołomyi wy
brano ks. Romana Puzynę z Gwoźdzca, zastępcą ks. 
Tytusa Woynarowskiego gr. kat. proboszcza z Ba- 
liniec.

Prezesem Rady powiatowej w Lisku wybrany p. 
Ludwik Balduin Ramułt, zastępcą jego mecenas Stru- 
tyński.

Stojałowski zjawił się we wtorek na zgromadze
niu robotniezem w Ostrawie Morawskiej i wypowie
dział płomienną mowę. Zgromadzenie miało zresztą 
przebieg zupełnie spokojny.

Nowa kolej. Posłowie do Rady państwa Herman 
Czecz i St. Klucfci otrzymali koncesję na budowę ko
lei z Łupkowa do Cisny.

Sejmik relacyjny. Pan Jan Pogonowski, poseł 
na Sejm krajowy z miasta Rzeszowa, zdawał dnia 6 
listopada wobec bardzo nielicznych, bo cyfry trzydzie
stu niedosięgającej liczby wyborców, sprawę z swych 
czynności poselskich. Na wstępie oświadczył on, iż 
czyniąc zadość życzeniom wyborców, wstąpił do klu
bu demokratycznego, który jednak, z powodu nie
licznej ilości członków, mało bardzo, jak dotychczas, 
dodatniego zdziałać zdołał. Pan poseł konferował 
w sprawie przyłączenia kilku gmin do miasta Rze
szowa, z referentami Wydziału krajowego i Namie
stnictwa i ma nadzieję, że w najbliższej sesji sejmo
wej sprawa ta pomyślnie załatwioną zostanie. Jako 
referent petycji miasta Sambora, które starało się o 
przyznanie prawa poborn dodatków czynszowych, sta
rał się pan poseł projekt ustawy w ten sposób uło
żyć, ażeby ona mogła posłużyć jako precedens dla 
innych miast, które niezawodnie z podobnemi pety
cjami niebawem także wystąpią. Po mowie p. Pogo
nowskiego nastąpiły mniejszej wagi interpelacje, po- 
czem zgromadzenie wyraziło swemu posłowi wotum 
zaufania.

* Pojedynek. Ze Stanisławowa donoszą, że dnia 8 
d. m. odoyi się w lesie rjbnieóskfin obok Stanisła
wowa, między p. Kr., urzędnikiem kolei, a p. Z., o- 
bywatelem z Królestwa, pojedynek ostry, bo aż 
na podwójną broń. Po bezskutecznej trzykrotnej wy
mianie kul, zmieniono broń na pałasze. Walka trwała 
bardzo długo i skończyła się dla p. Z. znaczną raną 
w lewą skroń.

Z rąk niemieckich nabył p. Władysław Dziem
bowski dobra rycerskie Kuszewo w powiecie wągro- 
wieekim, obejmujące obszar 1445 morgów (372-74 ha), 
za cenę 261.000 marek.

* Kazim ierz Stronczyński, senator Królestwa Pol
skiego i członek heroldii Król. Polskiego, oraz były 
dyrektor kancelarji w komisji wyznań i oświaty w War
szawie, zmarł w Piotrkowie. Od roku 1888 był 
zmarły członkiem czynnym wydziału filologicznego 
Akademji Umiej, w Krakowie. Ś. p. Stronczyński zna
ny był w nauce jako badacz i znawca starożytności, 
zwłaszcza w dziedzinie numizmatyki i sfragistyki. 
Zasłużył się piśmiennictwu dziełami: „O pieczęciach 
polskich", o „Grobowcach Piastów", wydaniem „Le
gendy o św. Jadwidze" i licznemi rozprawami. Przed 
40 z górą laty objeżdżał z urzędu Królestwo Polskie 
dla zinwentaryzowania zabytków przeszłości. Pogrzeb 
ś. p. Stronczyiskiego odbędzie się w piątek o godz. 
3 popołudniu. Z gmachu Akademji Umiejętności po
wiewa żałobna chorągiew.

Księżna Orleańska i francuscy dziennikarze: 
Z uroczystości ślubnych księcia Orleańskiego z arcy- 
księżniezką Marją Dorotą Habsburską opowiadają w 
Wiedniu następujące zdarzenie: Nim nowozaślubiona 
para opuściła Wiedeń, by się udać na Węgry, przyj
mowali nowożeńcy po południu w dzień ślubu w „Pa- 
lais Coburg“ , a więc na gruncie neutralnym, te oso
by z towarzystwa francuskiego, które z okazji zaślu
bin do Wiednia przybyły, a na uroczystości dworskie 
nie mogły być zaproszone. Na tem przyjęciu dzięko
wała arcyksiężna Marja Dorota za przybycie i za 
życzenia, a przybyli na nie prócz członków francu
skiej arystokracji także stronnicy domu orleańskiego 
i reprezentanci paryskiej prasy, przysłani umyślnie 
na uroczystości. Między tymi ostatnimi znajdowali 
się pp. Louis de Meurville z Gaulois, Ferrari z F i
gara, hr. de Claye z Moniteur Universel i Eugene 
Cautier z Temps. Gautier przybył jednak nie jako 
stronnik Orleanów, ale li tylko jako sprawozdawca. 
Hr. Gramont przedstawiał księżnie te osoby, które 
jej nie były przedstawione u dworu. Gdy przyszła 
kolej na p. Cautier, wymówił hr. Gramont jego na
zwisko i nazwę pisma, które reprezentuje, KsiężDa, 
która widocznie nie znała politycznego kierunku pisma 
Temps, powiedziała do Cautier’a, podając mu rękę: 
„Dziękują Panu, że służysz także dobrej sprawie.“ 
Cautier uważał za swój obowiązek oświecić księżnę 
i odpowiedział: „Nie pani! mój dziennik nie służy tej 
sprawie, którą nazywasz dobrą". Hr. Gramont pospie
szył z objaśnieniem, że Temps jest pismem republi- 
kańskiem. Młoda księżna, która nie była oczywiście 
przygotowana na taki zwrot, zorjentowała się jednak 
szybko w położeniu i nie zmieniając grzecznego tonu 
odezwała się do p. Cautier: „A więc tem bardziej 
winnam panu podziękować za przybycie". Ta przy
tomność umysłu miała na republikańskim dziennika

rzu zrobić tak silne wrażenie, że wobee przyjaciół 
wyrażał się z największeym podziwem o młodej 
księżnej.

Repertuar teatru m iejskiego. We czwartek 12 bm., „Gustaw 
Kapka", (EinRabenvater), kom. w 4 aktach H. Fischera i J. Jar- 
no (nowość). W piątek, 13 b. m., „Szkoła kobiet11 (l’Ecole 
des Femmes), komedja w 5 aktach Moliera po raz drugi 
(przedstawienie popularne). W sobotg, 14 b. m,, „Mamuty", 
komedja w 4 aktach M. hr. Dzieduszyckiego (nowość). W nie
dzielę, 15 b. m., „Zemsta", komedja w  4 aktach Aleks. hr. 
Fredry (ojca), przedstawienie popularne, początek o godzi
nie 3. W niedzielę, 15 b. m., „Dwie sieroty", dramat w 5 
aktach 8 obrazach A. D’Ennery i Corman (po raz drugi).

Nekrologja. Józef Prus Grzybowski, b. właściciel dóbr 
w Król. Pols., lat 71, zmarł w Krakowie 10 bm.

HUMOR.
— Wiesz, że ty jesteś człow ekiem pozbawionym su

mienia.
— Tak?! No to udziel mi swego, przecież ono i tak 

u ciebie bez użytku się znajduje.

— Jak sig nazywał pierwszy człowiek?
— Adam.
— A jegc towarzyszka?
Dziecko po namyśle:
— Pani Adamowa.

Do dzisiejszego numeru dołączamy arkusz 
6 tomu V-go powieści „Mała księżniczka".

O S TA TN IA  P O C Z TA .
=  N. f r .  Presse donosi z Sofji: Potwierdza się 

wiadomość, iż cesarz Franciszek Józef przesłał mi
nistrowi Petrowowi swoją fotografję z własnoręcz
nym podpisem. Książę Ferdynand polecił natych
miast wyrazić w drodze dyplomatycznej najgorętsze 
podziękowanie za odznaczenie ministra wojny, do
dając, iż w tej łasce cesarskiej widzi wysokie wy
szczególnienie całej armiji bułgarskiej. Także we
dług innych, otrzymanych ze Sofji doniesień, po
twierdza się prawdziwość tej wiadomości.

=  Półurzędowy organ rosyjski Nord ogłasza 
co następuje: „Wbrew twierdzeniu dzienników an
gielskich, jakoby pomiędzy wszystkiomi wielkiemi 
mocarstwami istniało zupełne porozumienie w kwe- 
stji wschodniej uważamy za właściwe oświadczyć, 
iż działanie Anglji w tej kwestji nie może być 
uważane dotychczas za dostateczne. Co prawda 
Anglja nie uchyla się teraz od wspólnego dzia
łania, jak to było przedtem, jednak pomiędzy nią 
a innemi mocrstwami nie przestają istnieć dość 
silne różnice zdań co się dotyczy główuych pun
któw i środków, jakie należy koniecznie przedsię
wziąć względem Wysokiej Porty."

=  Z Londynu donoszą: W  klubie radykalnym 
w Enfield wypowiedział Dilke mowę, w której o- 
świadczył, iż jeżeliby się okazało koniecznie po- 
trzebnem, aby wywrzeć presję materjaluą na Tur
cję, to możnaby zacząć od odstąpienia Cyprn Gre
cji. Znaczyłoby to, iż jeżeli reformy nie zostaną 
ukończone, Tenedos, Lemnos, Mitylene, Scio, Psa- 
ra, Patmos i Rodus winne być oddane Grecji.

Mówca wyraził dalej mniemauie, iż obsadzeniu 
Egiptu stać będzie na przeszkodzie współdziałanie 
Rosji i Francji z Anglją w kwestji tureckiej. M ó
wca uważa okupację wojskową jako szkodliwą. Przy
rzeczenie ustąpienia z Egiptu jest formalne. Mowa 
Curzona, w której wspomniał on o ekspedycji prze
ciw Chartum w najbliższym roku, zmniejsz! szanse 
porozumienia się z Francją i Rosją.

Berno 11 listopada (w południe). Sąd kanto- 
nalny w St. Gallen skazał bank tamtejszy na wy
danie w ręce pełnomocnika Staberlera w Wiedniu 
sum złożonych w tymże banku r. 1887 przez Jana 
Orta.

Berlin 11 listopada (w południe). Frankfurter 
Ztg. donosi z Petersburga, że panuje w dyploma
tycznych. kołach tamtejszych przekonanie, iż układ 
niemiecko-rosyjski, odrzucony w roku 1890, odno
wiony został w formie więcej zmodyfikowanej przed 
niedawnym czasem. Przctem trzeba zauważyć, że 
i w Niemezech pojawiały się podobne wieści z oka
zji odwiedzin carskich w Wrocławiu i w Zgorzel
cu; mówiono wszakże, że układ ten stanowi dalszy 
ciąg owych rokowań, toczonych w czasie wizyty 
wiedeńskiej między Łobanowem a Gołuchowskim.

Umowa rosyisko-niemibcka skierowana jest prze- 
dewszystkiem przeciw polityce Anglji na Bałka
nach i w Azji wschodniej; zatc miała się Rosja 
zobowiązać do nie popierania wojny tureckiej, wy
danej Niemcom przez Francję.

Istnienie takiego porozumienia wyjaśnia też, 
dlaczego w petersburgskich kołach rządowych tak 
obojętnie przyjmowano wiadomości o uroczysto
ściach paryskich,

Berlin 11 listopada (w południe). Foss. Ztg. 
donosi nie bez zastrzeżeń, że na audjencji udzie
lonej przez prezydenta Clevelanda hiszpańskiemu 
ambasadorowi, oświadczył tenże, że Hiszpanja sta-
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rac się będzie wszplkimi siłami stłumić powstanie 
na Kubie w ciągu dwóch miesięcy. Gdyby to jej 
się nie powiodło, wojska hiszpańskie opuszczą wy
spę. Na to miał odpowiedzieó 01eveland, że uzna 
powstańców za stronę wojującą, jeżeli w styczniu 
wojna nie będzie ukończona.

Sofja 11 listopada (w południe). Za próbę zbli
żenia się Austro-Węgier do Bułgarji uważają tu 
fakt wręczenia Petrowowi fotografji cesarskiej, opa
trzonej własnoręcznym podpisem.

Odessa 11 listopada (W południe). Lekarz woj
skowy miejscowego tyraspolskiego lazaretu, Soło- 
wjew. przybywszy do mieszkania podporucznika 
15-ej brygady artylerji Deinoowskiego, dał do nie
go pięć strzałów z rewolweru. Pierwszy został a- 
resztowany i osadzony na odwachu, drugi śnrer 
telnie raniony został przewieziony do szpitala. Przy
czyna zabójstwa niewiadoma.

Konstantynopol 11 listoprda (w połud.). Dzien
niki przypisują podsekretarzowi stanu w minister- 
jum spraw zewnętrznych. Artinowi baszy, Armeń
czykowi, autorstwo rozpowszechnionej a fałszywej 
pogłoski o zamachu na tymczasowego patrjarchę 
Bartoloraeosa vel Bartoghemiosa. Artin uważa się 
za jedynie powołanego kierownika sprawy armeń
skiej i pragnie odegrać wielką rolę; syna swojego 
wysłał niedawno za grani ę dla porozumienia się 
z komitetami armeńskierai.

Konstantynopol 11 listopada (w połud ). Nowy 
minister policji, Szefik bej, uwolnił niezwłocznie 
z więzienia wielu Armeńczyków. Nagła dymisja 
dotychczasowego ministra policji, Nazima baszy, 
zdziwiła wszystkich, jeszcze bowiem tego samego 
dnia otrzymał podwyżkę pozostawionej mu całej 
pensji i gratyfikację. Widocznie sułtan działał pod 
naciski' m, usuwając faworyta.

Paryż 11 listopada (w południe). Temps, oma
wiając poniedziałkowe wywody Salisbury’ego, wyra
ża ubolewanie, że właśnie teraz ambasador Nelidow 
jest na urlopie, co odwleka konferencje europejskich 
reprezentantów w Konstantynopolu. Europa musi 
nawet wobec ciągle dawanych zapewnień wołać na 
swoich ministrów: „Dosyć słów, chcemy widzieć
rezultaty!" Czas już, by europejski koncert dał nam 
czyny. Salisbury lepiejby zrobił, gdyby był opuścił 
ustęp o sprawie egipskiej.

Paryż 11 listopada (w południe). Słychać, że 
Bernard Lazare, autor głośnej broszury w obronie 
Dreyfusa, ma być postawiony przed sądem za 
obrazę władz wojskowych.

Madryd 11 listopada (w południe). Wojska 
powstańcze zostały kilkakrotnie pobite przez hi
szpańskie kolumny; podobno Maceo cofa się w gó
ry. Trzy na Kubie istniejące stronnictwa polityczne, 
konstytucyjni, reformiści i autonomiści, zrzekają się 
w obecnych stosunkach przepi o wadzenia swych pro
gramów i skupiają się kolo rządu, celem energi
cznego uspokojenia kraju. Jenerał Weyler stanął 
sam na czele wojsk.

Ostatnie telegram y „Głosu Narodu“.
Wiedeń 12 listopada (.rano). Badca ministerial

ny i jtnsralny inspektor pou.. ' ministerstwie han
dlu, di Rudolf Ne u b a u e r  został zamianowany sze
fem sekcji i jeneralnym dyrektorem w sprawach 
dla poczt i telegrafów w temże ministerstwie.

Berlin 12 listopada (rano). Interpelacja cen
trum w sprawie rosyjsko-niemieckiego traktatu ne
utralności, mająca d jć  wniesiona w parlamencie 
16 bm., brzmi: Czy kanclerz państwa inoźa dać 
wyjaśnienie na pytania: 1) Czy istniał do r. 1890 
tajny układ mię. *y Rosją a Niemcami. 2) Jeżeli 
zaś istniał, jakie stosunki przyczyniły się do nie- 
odnowienia go. 8) Jaki wpływ miały najnowsze 
rewelacje w tej sprawie na stosnnki Niemiec do 
tróję rzymierza i Innych mocarstw.

Berlin 12 listopada (rano). Reichsanzeiger 
o g ł a s z a  r o z k a z  c e s a r s k i ,  z m i e n i a j ą c y  
k  l o r y  h e r b o w e  p r o w i n c j i  p o z n a ń s k i e j  
z b i a ł o  oz er  w oe ch na bi  a t o - c z ar no - b i  a- 
łe . National Ztg i Beri. N. N. witają rozkaz ten 
z zadowoleniem zaznaczając, że użycie w przyszło
ści kolorów biało-czerwonych, będzie uważanem za 
demonstrację dla jakiegoś Królestwa Polskiego, 
zmiana zaś obecna zaznaczy wyraźnie przynależność 
prowincji do Prus. Germania wyraża przeciwnie 
z tego powodu żywe niezadowolenie, twierdząc, że 
kolor :zei wono-biały jest przytem często kolorem 
kościelnym.

Petersburg 12 listopada (rano). Minister skar
bu Witte, pomimo usiłowań osobistych, nie mógł 
nzyskać zatwierdzenia cara dla swojego projentu 
w sprawie reformy waluty. Projekt został aż do 
dalszego rozporządzenia wycofany.

Wiedeń 12 listopada. — (Po zamknięcu giełdy). Kredyty 
363'K  knglobanki 153 00. Landerbank 246 76; Staatsl ality 
354 87; Lombardy 100 00; Konta majGWŁ 10135; Kenta 
koronowa węgierska 99'30; ślpiny i 4' 40; I areckie 47 40 

N l giełdach europejskich' zamieniły się role. Wczoraj 
apeknlAcj t wie leńska właśnie, mimo słabych londj ńskich 
i ia-yakich notowań, objawiała skłonność ku zwyżce. Nie

korzystni# oddziaływały złe wiadomości z Krety i spadek 
nowojorskiego kursu szterlinga, korzystnie znaczne zakupno 
budapeszteńskiej spekulacji i wiadomość c załatwieniu v dro
dze sądu rozjemczego sporu o Wenezuele. Akcje kolei pół
nocno zachodniej poszły w górg z powodu nagłego wniosku 
Młodoczechów.

R A D A  P A Ń S T W A .
(Telegram własny Głosu Narodu).

Wiedeń 11 listopada (w południe). W  uzupeł
nieniu sprawozdania wtorkowego posiedzenia Ko 
misji budżetowej należy dodać, że poseł Edward 
Guiewosz na polemisę Rutcwskiego odpowijdział 
niemieckiem przysłowiem, że „kto sam mieszua 
w szklanym domu nie powinien na sąsiada rzucać 
kamieniami". Dep. Menger występował Drzeciw po
stanowieniu, aby dyrektor protestanckiej szkoły 
w Białej znał język polski. Dep. Haase twierdził 
że polskie gimnazjum w Biały nie odpowiada po
trzebom ludności i że nawet pewna część śląskich 
Polaków ubolewa ?!) nad jego założeniem.

Na wyrażone przez aep. Kozłowskiego i Romań
czuka życzenia odpowiada min. G a u t s c b ,  że imie
niem rządu zgadza się na propozycję referenta, 
aby na rozszerzenie gmachu rz. kat. seminarjum 
duchownego w Przemyślu wstawić jako pierwszą 
ratę kwotę 42000 złr. już w prelimarz 1897 roku. 
W  sprawie regulacji plac profesorów przy dyjece- 
zjalnych zakładach teologicznych, zwraca minister 
uwagę, że regulacja na korzyść profesorów nastą
piła dopiero przed kilku laty. Dalej podnosi mi
nister, że rząl wniósł przedłożenie o kongruy, 
jednocześnie z projektem ustawy o płacach urzęd
niczych, a komisja dlatego nie obradowała dotych
czas nad tom przedłożeniem, ponieważ referent 
wniósł rozmaite poprawki, które rząd obecnie 
bada.

Przy rozdziale tytoń oświadczył minister E i- 
l i ń s k i ,  iż rząd zwraca pilną uwagę na uprawę 
tytoniu w Galicji. Dla podniesienia jakości produ
kowanego tam tytoniu zamianowano 5 inspektorów 
obznajomionych z potrzebami ludności, Którzy do
pomogą producentom do produkowania wyższych 
gatunków. Oprócz tego ankmta zwołana na przy
szły miesiąc do Lwowa, zajmie się podniesieniem 
up-awy tytoniu. Te same zarządzenia wydane zo
staną dla Bukowiny.

Wiedeń 12 listopada (ranu). Na wczorajszem po- 
siedzeuiu Izby deput. minister rolnictwa przedłożył 
projekt ustawy w sprawie podwyższenia należytości 
za pozwolenie na wolne poszukiwania płodów ko
palnianych

Deput. K&izl ,  K a f t a n  i tow. przedkładają 
wniosek nagły, wzywający rząd, aby bezzwłocznie 
poczynił potrzebne zarządzenia w tym kierunku, iż
by zagwarantowana sieó kolei północno zachoduiej 
i południowo-północnoj kolei łączącej została jeszcze 
w tym roku zakupioną. Wniosek ten będzie roztrzą 
sany na końcu posiedzenia.

Izba przystąpiła do dalszego ciągu szczegółowych 
obrad nad nowelą przemysłową.

Po przemówieniach kilku mówców i ministra 
Glanza, który zabierał głos dwukrotnie, uchwalono 
przedyskutowane paragrafy wraz z kilku wnioskami 
i kilku rezolucjami.

Z kolei przystąpiono do obrad nad wnioskiem 
nagłym Kaizla.

Wiedeń 12 listopada (rano). Dep. Riegler przed
stawia wniosek dotyczący prawa o winach sztu
cznych.

Dep. Hauck i towarzysze interpelują ministra 
kolei w sprawie stosunków panuiących w towarzy
stwie kolei połuduiowej.

Dep, dr Kindermann. Jan Kindermann i towa
rzysze interpelują w sprawie konkurencji, robionej 
przemysłowcom przez robotę więźniów domów kar
nych,

Wiedeń 12 listopada (rano). Dysknsja budżeto
wa w pełnej Izbie r zpocznie się w duiu 3 gru
dnia b. r.

Gospodarstwo i handel.
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu

Kraków 10 listopada,
Z ukończeniem pilniejszych robót oolnych, don ozy ^bo

ża zaczynają się zwiększać, napotykają, jednak odbyt dość 
ułatwiony, gayż kcnknrencja zkoźł węgierskiego zmniejszyła 
a’ę w tym roku, tak że młyny miejscowe zaopatrują obsonie 
swoje potrzeby prawie wyłącznie zbożem krajowem.— W tyoli 
warunkach zaofiarowanie równoważy się mniej więcej z za
potrzebowaniem i ceDy nrdno chwilowych fluktuacyj, trzy- 
“ iają się od dłuższego czasu na tej samej wysokość'.

Płacono pszenice: białą 7 75 do 8"30; czerwoną 7'85 
do 8-20 złr.; żółtą 7'65 do 8'20 złr.; żyto 665 do 6-95 złr.; 
jęczmień browarny 6'2o do 7'20 złr.; na paszę 5'50 do 5'85 
z łr ; owies 5'8S do 6.30 złr.; rzepak 1T— do 12'— złr., 
konicz czerwony —'— i  o — ■— złr.; biały 0‘— do O-— złr. 
Wszystko z ł .  100 kilogramów.

Bank galicyjski dla hanaltt i przemysłu.

W iedeń 10 1'stopada. — Na dzisiejszy targ przypędzonowo 
łów galicyjskich i z Bukowiny 386, węgierskich 3396, nie
mieckich 914: razem 4696 sztuk. Płacono galicyjskie 3’ do 
35 złr., osobliwe 38—42, gaszone ,—. Węgierskie 28 de

42 złr., osobliwe 35 — 38, niemieckie 32 do 38, osobliwe- 
30 do 42 złr. za 100 kilo żywej wagi.

Wiedeń 11 listopada. — Na dzisiejszy targ dowieziono ży- 
..ej nierogacizny galicyjskiej 3413 sztuk. — Płacono 34— 3t> 
38— 42 złr. za i 00 kilo żywej wagi.

Wiedtii 11 listopada.
T a r g  z bo z o wy:  Pszenica na wiosnę od 8'41 do 8'42' 

na jesień od 635 do 6'37, owies na wiosnę od •— do-
— •, na jesień od — •— do —•—, kukurydza od 4'50 de 
4 52, żyto na wiosnę od 7-24 do 7 26, na jesień •— de
— •, rzepak zimowy cd —•— do — , jesienny od — •— 
do — •—.

C u k i e r .  Cukier surowy loco Anssig od 12 02Gh do- 
12-071/,, loco Ołomuniec cd l lTO do 11'30, loco Berno, lub- 
Wiedeń, na późniejszą dostawę od 1130 do 1140. Rafinada- 
I. l ito Wiedeń od 34 50 ao ,34'75, II. od 34 25 do 34 50. 
Kostki I. od 35'50 do 3.V75. Kostti II. od 35-25 do 35'tO.

N a f t a  za 100 l lgr kaukaska raf. bez beczki loco Tryesfc 
transito od 5'— do 5'20, galicyjski stand, wbite loco Wie
deń od 19 05 do 19 10, | rzi rzysta od 19 50 do 20'— , „Kai- 
seroel" od 20'— do 2050, amerykańska od 20'ć0 ao 20'75. 

S p i r y t u s .  1510 do 15'20. Na listopad —•—.
T a r g  n a  b y u ł o .  Spęd 4517 sztnk, z tego z Galicji- 

206, płacono po 37'— do 39- — , j i i na od 31-— do 36'—  
za centnar metryczny żywej wagi.

G i e ł d a  p i e n i ę ż n a .  Wczoraj o zamknęciu gbidyr 
wieczornej Dotowano: Kredyty 365-25, Węg. Kredyty 401-50, 
ADgiobanki 153' — , Wiedeński „Bankverrm“ 256 50, Unjony 
29’ 00, Laenderbanki 247 — , Sztatsbany 355 65, Lombardy 
100'—, Elbithale 273'75, Kolej północno-zachodnia 2fe9'00, 
Tytuniow 3 153-50. Kima 237'7ó, Alpiny 84'75, Renta majo
wa lul'30, Węg. renta zoronowa 99-30, losy tureckie 47'40,. 
Marki niemieckie 58'82.

Przyjechali do Krakowi,
Grand hotel. M. ks. Radziwiłł z Galicji, A. br Męciński, 

z Dukli, ks. Sz. Gibil z Kyglic, J. Brandt z Monabhjum, 
W " Pruszak z Król. Pols., dr B. T-nner ze Lwowa, O. Sin
ger z Frankfmtu, E. Ehrenfeld z Wiednia.

Hotel S aski Bł. Rudnicki ; Topolnicy, M, Bc guc’ a z Ga
licji, St. Dąmbski z Rudna, H. Kroeber z Kró.ewca, T . 
S’tein z Czcrniowiec, T. v. Scliumy z Gracu K. Kafka z Wie
dnia, J. Lfxa z Pragi.

Hot* pod Róża. I. Domańska i M. Zaborska z Miecho
wa, A. Fruzińska ze Sławkowa, F. Sratla z Preszburga, W. 
Witowski ze Lwowa.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Z Krakowa odchodzą:

W  Kierunku Wiednia, W ~ rsza w y I B erlina; godz. 5 min. 2U 
rano osobowy; godz. 7 min. 25 rano pospieszny; gouz 9 
min. 25 przed poł. osobowy; godz. 2 min. 31 po poł. błysk. 
(I i II ki.): godz. 3 min. 20 po po połud. osouowy; godz. & 
min 10 wieczór osobowy do Oświęcimia: godz. 10 wieczór 
pospieszny; -  W  kierunku L w o w a : godz. 6 min. 30 rano 
pospieszny; godz. 8 min. 50 rano osobowy; godz. 11 min. — 
przed połrd. osobowy godz. 2 min. 49 po uołud. błyska
wiczny (I i II kl.); godz. 6 min. 35 wieczór osobowy do- 
Rzeszowa; godz. 9 min. 15 wieczór pospieszny; godz. 11 
min. 55 wieczór osobowy. Do W ie lic zk i: goaz. 12 min. 20' 
w południe i godz. 7 min 45 wiecz. pocilgi mięszane.

KURSY TELFG RAFICZNE.
W iedeń 11 listopada— 2 godz. 31 minŁ.t \ i poi.

złr. ct złr. ci
^ .papier opod . 101 35 Losy tureckie . . 47 60
-g 13 srebrna . . , 101 30 Anglobank . , 153 50
£  14°/ó złota . . 

4%  koronowa
122 65 Union.................... 291 50
101 05 Bankverein . , . 256 75

4*'0 „ „ złota 122 20 Akcje Landerbank 246 75
4°/0 Rwjta węg. kor. 99 30 „ „ lwowsko-
Akcje bankn au.-w. 940 00 czerniow. T86 50

„ kredytowe . 365 2:> „ „ połndn, . 100 00
Lor dyn vista . . 119 85 ElbentLal . . . 273 00
M a rk i..................... 58 77‘/2 Nordbahn . . . 3390
Napoleony . 9 53 V2 Staatsbahn . . , 355 25
Włoskie banknoty . 44 52 >/, alpin ..................... t-4 70
Inkaty . . . . 5 t-9 Akcje tytoniowe . 154 00

Lony prem, węg. . 156 00 K uble..................... 127 75
Usposobienie giełdy stałe. 

B e r l i n  11 listopada.

Banknoty anstr. , 170 05 4%  Listy likw poi. —  —

Krótki Wiedeń . , 169 95 Renta włoska . . 87 50
Banknoty ros. . . 217 70 Akcje austr. kred. 128 62
Listy zast. pwls. 216 50 Ultimo ruble . 217 50

Usposobienie giełdy słabe.

N A D E S Ł A N E .
(Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Nedaw/r 
która też za nią odpowiedzialności nie przyjnuje)

Zakład dentystyczny
W.  H R E B E N D Y

został przeniesiony do dojna przy ul. Szpital
nej 1. 20 , nap-zeciw Kasy oszczędności. 281

Oświadczam  niniejszem, że firma 
„łan Bańkowski" nie ma nic wspólnego 
z  odezwą, która ogłoszoną została 
w  Nrze 260 Nowej Iieformy z  dnia 
10 listopada 1396 roku.

Zastępca firmy ś. p. „Jana Bańkowskiego" 
Piotr KażmiersKi.

■  || ■ I z bibułki „YERGE BLANCHE*' prze* Wiedeńskie laboratorjum ehemlczne za
I  l l T l f l  n i f n n r n T n i U n  jedynie hygieniczną uznanej -  wyrabia

I U l K I  u i D a l u l U W u  Fabryka tutek „ P O L O N I A "  Rudolfa Herliczki w Krakowie..
Cenniki i prńbki darmo i opłatnie. — De aahycia w  trafikach i handlach korzennych tak w  Krakowie iak i na prowincji.
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Raaturaoia w Hałd* Pollera

l ó j c i c ł i e p  f  K r a lo f i t
I ł b j a d  s u  1 s i r .  2357 

Ganartek dnia 12 Listopada b. r

L
f Zupa Kremdorre 
{ Rosół z ryżem

U.

Copsorue Juleune 
Rydzyki z mózgiem 
Jajko ala Fedora 
Pasztet z kuropatwy 

l Sk. migsa sos tomates 
. Polgdwica angielska 

ifll '  ^ eczel  ̂ cielica a â Carnot 
| Kotlet cielgcy ala Maitnons 
'  Budin z szadonem 
, Kalafiory z masłem 
J Galaretka maraskinowa

IT. | Kalafiory z masłem 
' Ser — Owoce — Kawaobi — w w u Cu — rvćtwdi

fla Fabrykę, Garbarnię, 
parową Pralnię lub jaki
kolwiek inny Zakład prze

mysłowy,
b a r d z o  z d a t n a

realność
10 minut p. szosie, za Podgórzem, 
•z płynącą tuż wodą, obmurowana 
prztst-zeń 2 morgowa, z obszer- 
nemi zabudowaniami różuorodne- 
mi, pigknym I ptr. domem miesz
kalnym. jest z wolnej rgki zaraz

do sprzedania.
'Wiadomość: J .  S l r y c h a r t k i ,

2782 Kraków. 3 5

2-ch praktykantów
zamiejscowych,

i pomocnika młodego, obe
znanego z bufetem

potrzeba zara t do handlu 
A . Frassa dawniej J. KOSZ. 

2802 2 3

O r g a n i s t a
rutynowany, młody, s t u k i  
p ó a a d y  od Nowego roku. 
Gra na flecie, sdarynecie, kontra
basie i na każdym blaszanym in
strumencie. Jest uzdolniony do 
kierowania o rk ie strą  kościelną 
lub świecką, wzglgdme do zało
żenia projektowanej i posiada za
pas odpowiednich not. Na razie 
przyjąłby i obowiązek p is a rza  
gdziekolwiek, a pisze szybko, pig- 
kme, czysto, bez błgdu, po polsku 
i pe niemiecku i rachuje biegle. 
Łaokawe zgłoszenia przyjmuje do 
koi.ca T.'„topada Administracja 
, Jłcsu Narodu11. 2786 3 3

-s®= Skład liAHTF, pająków 
i kandelabrów. #8-

O G R O M N Y  W Y B Ó R  
sto likó w  i etażerek
metalowych i majo-

likowych. ^ \ i  o n k f W ' Abonament
na naftę niewybuchową 

2762 i  rozwóz tejże

przyjmuje jak zw ytle SKŁAD LAMP Ryneir główny
Drobiazgowa sprzedaż Grodzka 13.

«i>oa oooooo eioooooooooi
Droguerya pod czarnvm  Wilkiem 0

FR . Z O P O T H A  i Sk i £
i a l .  S i e n r L a .  1 NTr_ 1 3  w  ł i r a l Ł o w i e

W)'

.  poleca środki własnego wyrobu, skuteczie, a zupełnie nie- 
( j  szkodliwe * l0 S p ort Fluid przeciw łupieżom i wypada niu włosów fla- A 

szka 50 centów. 0
Q Sumbul na odgniotki po 25 centów. Q
$  W  oda mu n » t  x  Salolem używając codziennie uniknie A 
A  sig bólu zgbów, ósiijBei i odświeża usta, fi. po 25 i 50 ct. W
0  Crem i woda Liliowa niszczy piegi, pr-szc/c i plamy ?  

na twarzy^ słoik po 40, 60 ct. i flasz, po 25 i 50 ct. Q
A Ocet kk. lin rip a  przeciw wypadan u włosów fil z. 50 ct. A 
j  W ino chinowe i ieptynowe na starej mai idze po i :złr. i 1 2 0 . -  -  - - 2 4 2 3  u  - 1 5  g

Polecamy zarazem zawsze świeże a
i lio ła  k i . K n e ip a “  w paczkach po 10 i 20 centów, Y

a oprócz wszystkich materjałów aptecznych, perfum francnskicii, fi

0 gumowych wyrobów P r o s z e k .  I n d y j s k i  na owady nieza a  
wodny, oraz wielki wybór m yd e łek  toaletow ych i szczoteczek. W

Q  do zębów, z najlepszych fabryk, tanie a dobre! Q
t O Q O O Q Q O Q Q O H I O O O Q O Q Q Q »

MAGAZYN PAPIERU Leopolda 
B uczyńskiego w  Ta rn o w ie  po
szukuje

P R A K T Y K A N T A
zamiejscowego. 3653 8  5

P Art NA umiejąc? bardzo
dobrze kra wie - 
czyzng i znająca

sig na gospodarstwie domowi m, 
p:';zuku;e m iejsca Zgłoszenia do 
Adm. dla W. W. Nr. 2776 6 -6

K o n ce sjo !  Biuro
M . W O L S K I E J

ma do umieszczenia:.
Bony Niemki, panny służące, 
pokojowe, kucharki, do
wig’-szycb dworów rządców, 
-ekonomów, ieśiuczych
egzaminowanych i służbę w zel- 
kiego rodzaju i z dobromi pole
ceniami. — Ul. S zpitalna L. 3 , 1 p.

2804 2 3

O s o b a
ak najlepszemi rekomendacjami, 
•szukuje miejsca jako 
rarzyszka lub do zaodekowania 
małemi dziećmi. Wiadomość: 

iro „Filopa idcia44 Rynek 
14 III p.___________2801 2 3

Kamienica I ptr.
z oficyną, nowa, 2 2  ubiksjeji, z ob
szernym dziedzin- em, w blizkości 
kościoła św. Mikohiia. iT7.vnos7.a-kościoła św. Mikołaja, orzynoszą 
Ca do 1800 złr dochodu jest za 

■ceng 22.000 złr. z długiem ll.OUO 
>złr. Banku do sprzedaniu. Wia
domość w Adm. „Gło^u Narodu“ 
Kraków. 2810 2  1 0

U
w  Radym nie

poleca: 25 11— 12
wszelkie w yrob y powrozni- 

cze i sieciarskie.
Cenniki na żądanie gratis i franco.

Kamienicę II ptr.
14 okien frontu, przy ulicy 
Szewskiej, z 5 sklepami, 
z dochodem 3.526 złr.. dłu
giem baukowym 4 %  1^-000
złr. maza cenę 4 2 .0 0 0  złr 

Jan Stryctiarski,
Głos Narodu11 — Kraków,
do sprzedania.

2701

Jedyna niezawodna

T R I ] ' C I Z J S T J i
na szczury, m yszy domowe i polne.

Przewyższa wszystkie dotychczas w tym celu używane. Działa I 
'--njąro ty l  k *  na gri zonie (glirefń szczur — mysz — królik. 
Dla ludzi i zwierząt domowych, jak pies, kot, drób i t, p. 
u le g a  K o d l i w a .  Preparat ten nie podlega zepsuciu, zasto- I 
sowanie jego proste, akutjK z d u m i e w a j ą c y .  Wysyłki w pu- I 
szkach po 30 — 60 ct. i i złr., pocztą o 10 ct. wigeej (za list 
fracht, i opakow.) nskutecznia odwrotnie za pobraniem poczt. 1

Skład i laboratorjum przetw. chem.
JANA MICHNIKA, mag. farm. W BOCHNI.

1 Kigr. trucizny 2 złr., 41/, Klgr. złr. 7'50. 2764 70 0 '
SlcłacL-y w  większyoh aptek:a.ałx 

i <£Lrog"U.erja oEl.
ę - j

I  m  SZNAJDR0 WICZ g
kuśnierz:, ^

w Krakowie, ulica Florjańska Nr. 4, parter, ^
(dom WF. Bojarskiego), dj&

poleca Szanownej P. T. Publiczności swój obficie i jedynie j u  
w towary doborowe zaopatrzony PC

rl? Skład i Piacownię futer, zarękawków, kołnierzy, jC* 
^  czapek futrzanych męzkich i damskich, ^
LłJ orai Magazyn i specjalna Pracownia własnego wyrobu cza- gfj* 
K  pi k  studenckich i uniform u wy ch. — Przyjmnje ^  
itP także wszelkie obstalunki i reperacje w zakres tego fachu pL  
^  wchodzące po b a rd zo  niskich cenach. 2725 4 17 a .

n  'h  &

JJieszlaiia zaraz io  wynajęcia:
ul. R a d zlw iłło w s k a  Nr. 19, w par

terze, 4 pokoje kuchnia z ogrodom 
ul. P a w ia  N r 6, dwa mieszkania 

po 2 pokoje z kuchnią i jedno 
3 pokoje z kuchnią, 

ul. K row od erska Nr. 151 (w nliczce), 
tanio k'lka mieszkań pomniej
szych, sklep, stal liai w ,równia. 

Wiadomość u stróżów. 2781 4-5

.2 realności
pojedynczo lut razem z 2 fronta
mi, w dobrym stanie, w śródmie
ściu w Tarnowie, odpowiednie na 
restauracjg i 2 bilardy do sp rze 
dania potrzeba poławg kapitału 
rr. j. 60Ó0 złr. Wiadomość: Michał 
S w iderski, T a rn ó w . 2773 2 3

Odróżniajcie prawdę od blagi!
Dwa medale zasługi otrzymał S. W . N iem njn crski za 
wyrób znakomitych tu te k  n ie k le jo n y c h ! Taki'm od

znaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić sig nfe może.
Do nabycia w K rakow ie, Suklennio.' Nr. 28 oraz we wszystkich 

handlach i trafikach. 1077 I

Zupełna wysprzed. ż
w  Krakowie, ul. Grodzka L. 18 l-sze piętro.

W wielkim wyborze gotowe futru mgzkie i damskie naj
świeższych fasonow. rotundy, g- .mii ury, pele 
ryny, czapki damskie i mgskic, kulpaki. zarę
kaw ki do polowania i na sztuki, po cenach na

der niskich. 252™ 15 15

N>]w>ekszy sKłau m a s z y n  d e  
a s y c ia . SIN6 ERA czółenkowyol)tycia  siNtiLh . czofenKowyoi 
I pleriolonkowyoh i row erów
lózefa IWANICKIEGO następcy

SM
■<

*
s•<
2

Na k re d yt, za  g otó w kę  znacznie 
taniej.

^enniki przesyła sig franco. 2753

Potrzeba 2790

uczn ia
iccttitraiSelmaif M m Ł

w  Sukiennicach w Krakowie.

S C E N A
t e s t r & l r j . s

Blo.ro ogłoszeń
wynajmu miaszkań

Wł. Grabowskiego
K r a k ó w ,  W i ś l n a  7

POLECA 2761

Duży skład na materyały 
zaraz, Szewska 7.

Stajnia na 3 konie i skład,
zaraz, Rynek 29.

zupełnie urządzona, w dobrym 
stanie, nadająca sig do wigkszych 
Inb mniejszy :h sal, tak w Krako

wie jak na prowincji
zaraz do sprzedania.

Wiadomości udzieli Jan S tryc h a r 
ski i\raków. 2616 7 0

O 25°lo tan tej
DLA AB0KENTÓW

B I B L J O T E K A
w y b o r o w y c h

Pow ieści i Rom ansów
ukończony rocznik IV

W  Łrosztuje s  złr.
Abonenci ,.GfOSU Narodu'1 płacą o 2 5 %  mniej, 

t. j. za rocznik cały t y l k o  6  selr.
W IV-tym roczniku wyszła najpierw powieść oryginalna Jó

zefa Rogosza, która dotąd w wydaniu tomowem, nie była wcale 
drnkowaną, pod tytułem:

„W PIEKLE GALICYJSKIEMU
Wyszedł także szereg powieść: Ricbebonrga (razem 5 tomów) 

d tytnlem-

, X D r a . m a . t y  w  ż y c i u .
Tu sam tytr.l mówi jak^ jest treść tych powieści. Riche- 

bourg, jakkolwiek we Francji wysoko ceniony, u nas nie jest 
dotąd wcale znany i dopiero „fi.Ot N aro du“ pierwszy dał ge 
poznać swoim czytelnikom, gdyż drukował obszerny jego romant 
p. t. „JAN  W IL K U. Niezmierne zajgcie, jakie uti ór ten w naj- 
ozerszycii kołach obudził, skłoril na? do wydania „D iam atów  
W życiu"  które są równie zajmujące jak „Jan Wilk" a poć 
wzglgd»m artystycznym są od niego staranniej opracowane.

Tegoż samego autora wyszła powieść:

99NA G O LG O CIE"
u

Dalej wyszły w „Bibljotece powieści"

„NA B O Ż E J  D R O D Z E
Romans w dwóch czgściach ze szwedzkiego Bjornson - Bjorn- 
stjerna — i

„W  pogoni za szczęściem**
z niemieckiego przez E- Wernera.

Jak każdego roku, taki do IV-go rocznika „ B i b l j o t e k l 1 
dodajemy

premję bezpłatną
14 tomową wspaniałą powleśó

„La SAN FELICE“.
Zamiejscowi przy zamówieniu dołączą 50 centów 

nr opłatę pocztową.

Stajnia lub skład, od sty
cznia, Basztowa 18.

Sklep r 2 p( Woje z kuchnią, 
zsraz, Rynelc klepa sk1 15,

Stajnia i r  ni;ownu ; ara_ 
Smoleńsk 21. Łernadyńska 8 , 
Dgbnisi 15. nad Rudawą 4. ś. 
Jana 29, Zwierzyniecka 27.

Sklep z pokojem, zaraz.
Starowiślna 1.

Duży pokój na dcle w pod
wórcu. na skład, zaraz, Rynek 11.

3 sklepy z wystawami, za
raz, Rynei 20.

Duży sklep z wystawą, pra
cownia, zaraz Franciszkańska 1 .

4  piwnice zaraz Bracka 10.
Pri cownku malarski na 

ptr. zaraz. Gołgbia 14.
nr

Pokoje kawalerskie i
meblami Iuj pez zaraz: Ctu-
dencka i7. part. Dgbnikil5ilptr. 
Czysta 9. J ptr. Gołgbia 16II ptr. 
św. Marna 5 i S II p. św. Seba- 
stjana 7 II ptr. Basztowa 9 III p. 
i 4 II p. św. Jana 30 II p. 
wspólny dla młodej panienki. 
Senacka 9, II ptr.

2  pokoje z przedp., z me
blami lub bez z a r a z :  (rołgbiaj 5 
Fart.Wolska 21,1 p. Karmeli
cka 41 II p. Basztowa^lS, II. p.

Pukój, przedponój i ku
chnio z a ra z  - Szlak 57, part 
Zielona 20, II p- i part.

2 pokoje, przedp. i ku
chnia zaraz: Rynek Kleparski 
lc , I p. i part. Flaryańska 45, 
II p. Krzywa 4, I o. Karme

licka 41, U p. Nad Rudawą 4, 
I p. Pawia 8 ,1 i III p. Bem?dvń- 
ska 8  L  p. Czysta 11, 1 p. 
Szewska 7 I ptr.

3 pokoje, pir.edp., ku
chnia zaraz: Sta< howskiego 
48 p„r. Graniczna lflfi par. Ry 
nek Kleparski ló, I p.Jagielloń- 
ska 7, II Bernadyńsk? 8 , I p. 
Groizka 12, l l j  p św. Sebas- 
tjana 7, II p, od Stycznia: 
Smoleńsk 13 par, Poselska 8 . 

par Rynek 29 II p. zaraz.
4 pokoje, przedp., ku

chnia za ra ::: Rynek Klepar
ski 15, I p. Biskupia 9. I p. z o- 
grodem. Liratańska 2, I p. 
Bracka 11, l i  II p .  Zielona 
2 0 , I i II p.

5 pokoi, przedp., j iku- 
clinia zaraz; Zielon- 20 I i 
II p. Koiejowa 12, parter, św. 
Mama 3 II p. może być podzie
lone. Florjańska 41 II ptr.

6 pokoi, przedp., ku
chnia zaraz: Beruadynska 8 , 
II p. Karmelicka 31, I pigti . 
św- Anny 3, part.

8 pokoi, p rze d j.,  ku
chnia zaraz Rynek 7, I p. 
może by1® podzielone. Sn . Jana 
20 1 p. śv .  Gertrudy 8 , I p. 
Rynek 10, II p.

Od 3 de 5-clu pokoi, przedpo
kój i kuchnia zaraz par. lub II ̂ p. 
Krowoderska 36.

C a ły  dom umeblowany, na zimg, 
Lubicz 21.

Różne m<eszkaniana zezon zimo
wy, umeblowane, z cułem utrzy
maniem, Zakopane „Grabówka14 
na Ilrupówkact.

Pokoje na sezon zimowy i letni 
z caiam utrzymaniem „Willa Jp- 
rzewo“ , Zakoj ans Chramcówki 38. 
4  poKOje, przed kuchnia I ptr. 
umeblowane, z calem urządzeniem 
kuchennym od czerwca lub wcze- 
śn ej 1897 roku na cały rok lub 
dłużej, Dług-a 13.

Wpis 50 ct. za opłoszs- 
nie mieszkania w  gazecie, 
na tablicach i w biurze.

Po wynajęciu od pokoju 
50 centów.

Kuchnia, przedpokój nie 
liczy się.

o § o

NKuudurjr dla uczniów szkól średnich
najtaniej w magazynie krawieckim A .  £5 Ł i I I N  AC&IEGrO w Krakowie przy ul Sławkowskiej I. 6

2756 y i a  A  v i B  i r l c  t o i n  S a s k i e g o .

M aterjały ściśle przepisane w gatunkach wytrzymałych, kolorach pewnych. —  Robot* dokładna.
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0L IW sĘ
lii maszyn

lecerską pra w d ziw a
I-a złr. 56 

II-a „ 48 
rze p a k o w ą  o dk w a szo ną

I-a  złr. 40. 
n -a  „ 36 

k a u k a z k a
I-a złr. 28 ‘ 

n -a  „ 24 
in -a  „ 22

a 100 kilo loco Kraków

P A S Y  DO M A S Z Y N
płachty nieprzemakalne 

P Ł A S Z C Z E  GUMOWE 
Śrć>t, lotki, kule 

SM AROW IDŁA
nieprzemakalne do bucików

T Ł U S Z C Z  DO B R O M

Cebula morska
do tępienia 

my s z y  polnych.

Kule, kije i przybory do bilardów Ramki do gazet— Karty do gry

Latarnie
s t a j e ii ii e, 

domowe
i

kieszonkowe

Pochodnie

Zamówienia zamiejscowe uskutecznia 
się odwrotnie. 2763

REIM I FR IED RIC H
KRAKÓW

Rynek 1. 37, L in ja  A —B .
p o l e c a j ą :

Wałeczki
KIT, 

g  i  p  s
do

zaopatrywania
O K I E N

i D R Z W I

Przyrządy do pokojowej gimnastyki A R T Y K U Ł Y  P I W N I C Z N E

K A L O S Z E
prawdziwe 

p  e t e r  s l o u r  g s l t i e
dam skie, 

m ęzkie i dzie
cinne

w  najwietszym wyborze
ARTYKUŁY

c h i r u r g i c z n e
I HYGrIENICZNE.

K otw iczne |
SKRZYNKI

budowlane i
Z A B A W K I

d i  układania Ła m ig łó w k i 
Z fabryki F. Ad. R i

chtera i 8  hi
Zabawki gumowe

DLA DZIECI 
ja k : lalki, zw ie rzę ta  itp. 

P IŁ K I  G U M O W E
salonowe.

Znakomitym wynalazkiem, szczególniej dla kościołów wilgotnych 
są niezniszczalne

Stacje Drogi Krzyżowej
emaljowane w ogniu na cynku, w ramach zwykłych, 
gotyckich i romańskich, wyrabiane obecnie w Paryżu, przez firmg 
Poussielgue-Rusand, nadwornego jubilera Ojca świętego.

KSIĘGARNIA KATOLICKA 

D ra  W ła d y s ła w a  M a k o w sk ie g o ,
- W  K I R , F I C O W I E

otrzymała jedyne zastępstwo tych stacji na całą Polskę, przesyła na 
żądanie chętnie jedną stację na okaz i objaśnia o cenie, która jest 

bardzo umiarkowana. 2759

99999999999999999999
9 HANDEL POD FIRMĄ

| J. ZAPLATALSK1
1 Kraków, Rynek, Linja

poleca na sezon obecny:
Q  W ielki skład kaloszy rosyjskich i ame- 
A  rykańskich we wszelkich fasonach.

E Płaszcze gumowe i sukienne nieprzemakalne.
5  Ruty do polowania z wełny „Halina“ . 

Reichenbergskie trzewiki sukienne, filco
we, papucie i pantofle.

Rękawiczki łosiowe, glace, wełniane.
Bieliznę męską i Dra Jaegera.
Perfnmerję angielską i francuzką.

2  Wodę prawdziwą kolońską Nr. 4 i 4711.

• Bydła krajowe i zagraniczne.
Szczotki, grzebienie, gąbki. 2637 7 o 

9  Ceraty na stoły, meble i podłogi.
9  W ’a l k i  do drzwi i okien, chroniące od zimna.

• Skład kufrów, torb i wszelkich przyborów  
podróżnych.

9  W ie lk i wybór drobiazgów do szycia i baftn.
9  Ceny jak najniższe.
•999999999999999999

w

i

A g e n c j a  N a f t y
z fabryki Wn. „Fibich Straszewska“ w Lipnikach

Krak/m, ulica Starowiślna Nr. 1 
sprzedaje Naftę salonową oryginalną znaną z do
broci całemi' wagonami, beczkami i częściowo po ce- 
______________ nach fabrycznych. 2322 1 20

4 złote, 18 sre brn ych Medali, 30 dyplom ów  hono ro w ych i uznań.

Kwi;
Korneuburgski

o d ży w iftją oy

proszek dla bydła.
W eterynarsko-dyetetycznyśrcdek 

dla koni, bydła rogat. i owiec.
Od 43 lat w większej części stajen w uży
ciu przy braku chęci do jedzenia, w złem  
traw ieniu, do poprawienia mleka i po

w iększen ia  w yda jności mleka u krów . 
Cena '/, pudełka 70 ct.

% pudełka 35 ct.
P r a w d z iw y  t y lk o  z p o w y ż s z a  m a r k ą  d o  n a 
b y c ia  w c  w s z y s t k ic h  a p t e k a c h  i d r o g u e r ja c h
J745 1 20 G łó w n y skład
Frań*. Job. R w izda
k. u. k . ust.-ung-.u . konig-I. rum an, H ollie feran t.

Krelsapotheker, Hornenbnrg bei Wien.

Pf̂ ric ||Bravifl]
^juSuciji ai

Kw iz d ą J

Z dniem 1-go stycznia 1897 r. maja dobra Łuczano- 
wice do wydzierżawienia 2823 1 6

sześć karczem
z dodatkiem do każdej karczmy po jednym morgu gruntu. 
Między temi zwraca się uwagę na karczmę na Baranie 
(Kocmyrzów) miejscowości tygodniowych targów na zboże 
z Królestwem Polskiem.

Zgłoszenia przyjmuje Zarząd dóbr ŁnczanoWice
poczta Kocmyrzów tylko do I-go grudnia 1896 r.

Karolina Witkay udziela Lekcyj Tańców
po wszelkich pensjonatach, domach prywatnych i we wła- 

snem mieszkaniu. Plac Szczepański L. 9, I. piętro.
Lekcje zbiorowe odbywają się we Czwartki i Niedziele od 

godz. 7. Zapisy przyjmuję od 11— 1 i od 3— 6.
815 1 10 Z szacunkiem K . 'W itkay.

2813 36

Od dawien dawna ze sw ej dobroci i zapachu znane p ra w d ziw a

H E R B A T E  R O S Y J S K AC «z tegorocznego zbioru majowego poleca handel

W. A D A M O W I C Z A
W  BR O D ACH

1 funt „familijnej" bardzo dobrej................................... złr. 1.49
1 funt „Melange de Moskau" w oryginał, opakow. . złr. 2.50 
1 funt „Imperial" cesarskiej w oryginał, opakow. , złr. 3.50 
1 funt wysiewków z najlepszych herbat kwiatowych złr. 1.20 
Znakom ita  k aw a „S yriu gz"  franco 5 kilo . . . .  złr. 9.50

'̂ TtTHf Hf Hf Hf Hf HfHf Hf MfMf ItfWTtf Ttf Ttf W W  WTtf MfMf MfMf MfMfMf MfHf MfHf HfHfHf Hf Hf HfHfHf HfHfHf H

Do Handlu Antoniego Hawełki w Krakowie
nadszedł wprost od producenta znów wielki transport znanego ze swej dobroci i 

i przyjemnego smaku, naturalnego

Wina włoskiego „ B A R L E TT A "
które jako napój zdrowy, orzeźwiający i tani poleca.

P. T .  w ię k s z y m  Odbiorcom  i Kółkom  ro ln ic zym  udziela odpowiedni opust. 2688 4 0 .
,,K ółk a  rolnicae“ , które dotąd niezaopatnyły się jeszcze na zimę w wino 

„B arletta“  zerbeą pospieszyć z zamówieniami — aby takowe mogły otrzymać przed 
pierwszemi mrozami, które ujemnie wpływają na dobroć wina.

'i Hf Hf Hf HfHfHf Hf Hf Hf Hf HfHfHf Hf Hf Hf Hf Hf Hf Hf Hf Hf Hf Hf Hf Hf tff WtfftffltAtfHfMfttfHfHfHftff Hf Hf Hf Hf Hf HfHTWHfHfHfHfM

L. 4278/96.

Konkurs.
Przy Wydziale powiatowym w Kolbuszowej

je s t otwartą posada s e k r e t a r z a  Rady powia
towej z terminem do dnia 15 Grudnia 1896 r.
z płacą roczną 12 0 0  złr.

Kompetenci mają przedłożyć metrykę chrztu na 
nieprzekroczony 40  rok ży cia ; świadectwa ukończo
nych flstudjów prawniczych, odbytej praktyki przy 
Władzach autonomicznych, politycznych lub sądo
wych, w notarjacie lub adwokaturze, świadectwo 
obyczajności i opis dotychczasowego życia. Posada 
je s t na razie prowizoryczną. Po upływie roku może 
nastąpić stabilizacja.

Kolbuszowa 23 października 1866.
Yiceprezes

2834 i  3 _ _ _ _ _ _ _ _ _ T y s z k ie w i c z .
I JL

Zakład stolarski 
Dl

Z W A R SZ A W Y
w  K rak ow ie ul. św. Tomasza 27

przyjmuje wszelkie obstalunki w zakres
stolarstwa wchodzące. 571 10 10

Pracownia obówia
m ęzkiego, damskiego i dziecinnego
poleca z najlepszych matejjałów 
angielskich, frani uskich i krajo. 
wych, najdokładniej wykonane i 
elegancki fason. Specjalność obó- 
wie dla Pań, na sposób angielski 
po męzku, z prowincji wystarcza 

raz na zawsze. W yg o d n y bucik. 
W ojciech P alczew ski, 

ul. S ze w s k a  I. 12. 2057

WILLA
pomiędzy ogrodami, w pobliżu 
plant położony 2-piętrowa o 6 o- 
knach z frontu, 3-piętrowa od 
ogrodu, na wysokim parterze, z ob- 
szernemi pokojami i suterenami 
zamieszkałem), z 2-piętrową oficy
ną z ogródkiem przed i za domem, 

razem 44 ubikacji obejmująca,

je std o sp rze d a n ia .
Wiadomość przy ul. Krupnlozej

L. 16, na parterze, u właściciela 
od 1-ej do 6-ej godziny, lub li
stownie pod lit. J. S. 581 
poste restante Kraków .

2732 4 4

99

ETABLISSEMENT
O D E O N“

ulica Gertrudy 27.
Dziś i w dniach następnych 

zupełnie n o w y program  
występ pierwszorzę lny h sił 

artystycznych.
Pan Sami Neumann, komik- 

śpiewak i reżyser.
Panna Martha Mella, koncer

towa śpiewaczka walców. 
T h e  3 Frangois, słynni parte

rowi akrobaci.
Panna Pepi S e tz e r, szanso- 

netka ekscentryczna.
Panna Juliette Reanu, włosko- 

runiuńska śpiewaczka.
Jenny Mignon miniaturowa 
■ sznnsoneta.

Mile D apfea, wspaniała tre
sura gołębi i kruków, 

Millenium C zardasz, kwintet,
4 damy 1 pan, najlepsi tan
cerzy i śpiewacyz Budapesztu 
odznaczeni srebrn. medalem. 

Początek punktualnie o godz. 
8-mej wieczór.  —  Ceny miejsc 

zwyczajne.

List dla 
K . J . U. 111.

2819 1 - 1

Prawdziwe Herzeńskie

kanarki
pyszne śpiewaki, wprost z Andreas. 
berg, bijące w dzień i w nocj . 
cały rok, pierwszemi nagrodam: 
pienięźnemi, honorowemi i dyplo
mami odznaczone, wiele uznań i, 

podziękowań
są do sprzedaży w  Hotelu 

' Polskim w  Krakowie.
Przesyłka pod gwarancją.

2821 F .  B o h n h o r ś i ) .

Realność
odpowiednia pod fabrykę lub bu-^ 
dowę, na Czarnej Wsi Nr. 15— 
jest do sprzedania. Wiadomość 
na miejscu. 2817 1—6

l*okój obszerny fronto
wy z przedpokojem z salonowem 
umeblowaniem i usługą, z wido
kiem otwaitym na ogrody p rz y le 
głe  zaraz do wynajęcia przy u licy . 
Krowoderskiej Nr. 46 I. piętio. 
Bliższa wiadomość u stróża.2820'

1

Znana realność
L I .  M Ę O K I E G - O  

na Woli Justowskiej,
jest wraz z ogrudem gościnnym, 
handlem i prawem propinacyjnem 

każdego czasu
do s p r z e d a n ia .

Wiadomość na miejscu.
2769 7 12

• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • O

WIELKI SKŁAD (TRAN ZYTOW Y)
Win Wyspiańskich

z wysp: Lissy, Lessiny, Brazzo, Kurzoli, Istryi

spółki; Dr NIEĆ, FRANICZEYlC i PAVICZI(j
w Krakowie, Rynek Nr. 25

poleca swoje bezwzględnie i wyłączne

N A TU R A L N E  W IN A  B IA Ł E  i C Z E R W O N E
bardzo dobrej ja tości i po rzeczywiście niskich cenach.

Za naturalność i prawdziwość win ręczy się gwarancją. —  Cenniki i próbki
na żądanie franco. 2573 15 15

Wysyłka na prowincją w beczkach lub flaszkami w skrzynkach loco dworzec Kraków 

• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • •

R e  a l n o ś ó
w Dębnikach Nr. 104 wolna od 
podatku składająca się z domu 
murowanego parterowego o 6 ubi
kacjach i 600 sążni ogrodu jest 
za 5.000 złr. do sprzedania 
Realność jest obok Wójta naprze- 
ci ir kościoła na S kałee. W iadomośó 
na miejscu lnb w „Głosie Naro 
da" 2816 1 - 2

-<Vs-V"'*»*-Vsa
Handel korzenny 4

z pokojami do śniadań, o- % 
grodem dla gości, kręgielnią, «f 
trafiką, z pięknem urządzę- {  

’ niem, bez konkurencji, bardzo K  
, uczęszczany, w jednym z wię- ^  

kszyeh miast Gali ji o 20.000 f  
' mieszkańców i stałą załogą <s 
, wojskową również około 10 S  

do 15 ludzi, jest z powo
du stosunków familijnych 

, do sp rzedan ia  lub do w y 
dzierżaw ienia.

1 Kapitał potrzebny od 6 do 
t 16 tysięcy. Wiadomość bliższa 
J. Strycharski, „Gł. Narodu"

> Kraków. 2807 2 "

W  m ie ś c ie  p o w i a t o w e m ,  j e s t

handel mieszany
wraz z ubikacjami gościnnemi, 
mieszkaniem, salą do zabaw krę

gielnią, 3 3
zaraz do wynajęcia.

Stacja kolejowa w miejseo, zgło
szenia: w  S trzyż o w ie , W ła d y s ła w  

W y ż y k o w s k i.  2785

Świeży transport portier, A. Wilczkiewicz K a r i n o l i c k a  1 .  S i l .
Jenże zakład utrzymuje na składzie gotowe urządzenia całych salonów, sypialń, jadalń, przyjmuje także wszelkie roboty, reperacje w zasres tapicerstwa wchodzące tak w mie 

2798 ście jak i na prowincji, — ręcząc za dokładne i punktualne wykonanie, po możliwie umiakowaDych cenach.
W drukarni W . Korneckiego w Krakowie

W łaścicielka wvdawczyni: Józef* Bogoszowa. Papier z fabryki Braei Fiałkowkieh w Białej.

^


